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L i s t  u c ze s tnik ó w  Krajowego Zja z d u
Korespondentów chłopskich

do Prezydenta R .P .  Bolesława Bieruta
W A R S Z A W A  (PAP). U czestnicy  

Krajowego Z jazdu  Korespondentów  
C hłopskich przesłali do P rezydenta  I 
R.P. Bolesława Bieruta list nastę- j 
pującej treści:

„Drogi Gospodarzu, Ojcze i N au- | 
czycielu!

My; korespondenci wiejscy, gospo |

i

Sesja  Św iatow e] R ady P ok oju
obraduje w Berlinie

Pro!.  Joliot-Curie dokonał analizy sytuacji międzynarodowej 
i w y ty c zy ł zadania światowego ruchu obrońców pokoju

B ERLIN  (P A P ). — Dnia 1 lipca o jjodzlnie Ifi m. 80 odbyło się 
w Berlinie uroczyste otw arcie nadzw yczajnej sesji AwiaiowcJ KaUy Po­
koju, reprezentującej setki milionów miłujących pokój liulzi.

W prezydium zasiedli członkowie biura Światowej R ady Pokoju 
z prof. Joliot - Curie na czele. Polskich obrońców pokoju reprezentow ał 
w prezydium członek biura Światowej Rady Pokoju prof. Leopold Infeld.

N adzw yczajną sesję św iatow ej 
R ady Pokoju otw orzył przewodni­
czący biura Światowej Rady Pokoju 
prof. Joliot . Curie, udzielając głosu 
profesorowi W alterowi Friedrichowi, 
przewodniczącem u niem ieckiego ko­
m itetu  obrońców pokoju.

W itając serdecznie członków św ia­
tow ej Rady Pokoju oraz gości, prof. 
F riedrich podkreślił, że zwołanie se­
sji Światowej Rady Pokoju do Ber­
lina jest wyrazem zaufania do poko 
jowych sił narodu niemieckiego.

„Naszym w kładem  w dzieło u trw a 
lenia pokoju na  świecic — powie­
dział prof. F riedrich  — jes t w alka 
przeciwko tzw . „układow i ogólne­
mu", k tó ry  słusznie określany jest 
na zachodzie i wscho'dzie Niemiec, 
jako układ wojenny. Naszym głów­
nym  zadaniem  jest niestrudzona w al­
k a  o pokojowe rozw iązanie proble­
mu niemieckiego, o pokojowe zjed- 
noczenife Niemiec. W ierzymy, że w 
czasie obrad sesji św iatow ej R ady 
Pokoju w Berlinie będziemy mieli 
możność w ysłuchania opinii naro­
dów w tej spraw ie".

W imieniu ludności i m ag istra tu  
wielkiego Berlina pow itał zebranych 
^ ad b u rm is trz  Berlina F riedrich  
Ebert. W yraził on radość, źc św ia­
tow a Rada' Pokoju po raz drugi w y­
b rała  Berlin jako  miejsce swych 
obrad. „D arem ne są  wysiłki g a rs tk i 
podżegaczy wojennych, którzy  up ra­
w iają w Berlinie politykę rozłam u i 
podjudzają jedną część m ieszkań­
ców przeciwko drugiej. A m bicją

P rem ier J. C yrankiew icz dekoruje  
Brązow ym  K rzyżem  Zasługi H enry­
ka Lam eta  — korespondenta  — prze  
wodniczącego spółdzielni produkcyj 
n ej . fr z e lo m "  w  Dębiej/ po to. C złu­
chów. (C A F )

S k ł a d  d r u ż y n y  p o lskie j
n a  m ec z  z FAC

W czoraj w godzinach porannych 
w  Nałęczowie znajdow ali się nastę­
pujący  p iłkarze polscy: Szymko­
w iak, K orynt, B an y la , Jerom inek, 
Janduda , Patkolo. K ohut, M ordar- 
ski, Jaśkow ski, G runer, G ronowski, 
A lszer, Tim i O lejnik. W godzinach 
w ieczornych m ieli przybyć: Cieślik, 
K rasów ka, G lim as i Mamoń.

Spośród tych  p iłkarzy  zestawiony 
będzie sk ład  przeciw ko FA C.

B erlina — powiedział E bert — jest 
stać  się m iastem  pokoju, symbolem 
jedności Niemiec".

M iłujący pokój naród niem iecki — 
stw ierdził mówca — jest przekona­
ny, że zebrani tu  przedstaw iciele 
w szystkich narodów  podejm ą 
uchw ały, k tóre  przyczynią się do 
rozw iązania problem u niem ieckiego 
na drodze pokojow ej i tym  sam ym 
przyczynią się do likw idacji napię 
cia, ciążącego obecnie nad całym 
św iatem .

N astępr.ie zabrał głos, entuzjastycz 
n ie w itany przez zebranych, prze­
wodniczący biura Św iatow ej R ady 
Pokoju — prof. F ryderyk  Jolio t - 
Curie, który  wygłosił doniosłe prze­
mówienie, poświęcone analizie sy tu­
acji m iędzynarodow ej oraz zada­
niom św iatow ego ruchu  obrońców  
pokoju.

Prof. Jo lio t-C urie  podkreślił, że 
decyzje powzięte przez m ocarstw a 
zachodnie w spraw ip Niemiec i J a ­
ponii, rozwój wydarzeń w Korei, 
zwłaszcza staw ian ie  przeszkód po­
m yślnem u zakończeniu rokow ań w 
Panm undżonie, oraz zbrodnicze sto­

n o w an ie  broni bakteriologicznej 
przez dowództwo am erykańsk ie  — 
spow odowały zaostrzenie się sy tua­
cji m iedzvnarodow ej. Skłoniło to 
b iuro  Św iatow ej ftady Pokoju  do 
zw ołania < becnej nadzw yczajnej se­
sji. Zadaniem  sesji jes t rozszerze­
nie zasięgu działania oraz ak tyw i­
zacja ruchu w obronie pokoju. W 
tym  celu zwołany zostanie w końcu 
bieżącego roku Wielki Św iatow y 
K ongres Pokoju. Uchwały obecnej 
sesji w inny służyć przygotowaniu 
tego kongresu. U chw ały sesji będą 
rów nież podstaw ą referendum , k tóre 
obejm ie w szystkie k ra je  św iata i 
w szystkie w arstw y ludności.

P rofesor Jo lio t-C urie  omówił n a ­
stępnie problem y międzynarodow e 
oraz w skazał na możliwość i ko ­
nieczność pokojowego ich rozw ią­
zania.

Po przem ów ieniu Joliot-C urie, se­
k re ta rz  b iura  Św iatow ej Rady Poko 
ju , Fenceltea, zaproponow ał nastę­
pujący porządek dzienny:

1) pokojow e rozw iązanie proble­
m u niem ieckiego i japońskiego;

2) niezwłoczne zaprzestanie wojny 
w K orei;

3) wyścig zbrojeń, a w alka o za­
w arcie pak tu  pokoju.

Na tym  zakończyło się pierw sze 
posiedzenie nadzw yczajnej sesji 
Św iatow ej Rady Pokoju.

darze m ałorolni i średniorolni, 
członkowie spółdzielni produkcyj­
nych, pracow nicy PG R-ów  i 
POM -ów, pracow nicy G m innych Rad 
Narodowych, pracownicy Gminnych 
Spółdzielni, nauczyciele, kierownicy 
św ietlic i bibliotekarze, PZ PR-ow - 
cy. ZSL-owcy, ZM P-owcy i bezpar 
ty jn i. zebrani w W arszawie na Kra 
jowym Zieździe w dniach i 30 
czerwca 1952 roku, ślemy w yrazy 
gorącej m iłość', wdzięczności 1 przy 
w iązania do Ciebie 1 do tego co 
głosisz.

Osiem już la t od w yzwolenia pro 
wadzisz nas drogą nie łatw ą, ale zwy. 
cięską. Rośnie i rozkw ita nasza o j­
czyzna ludowa. Pod Twoim przew o­
dem z w ielkim ludow ym  rozm a­
chem budujem y huty, kopalnie, fa­
bryki, s7.koły, ośrodki ku ltu ry  Pod 
Twoim przewodem dźwigam y wieś 
polską 7. ciemnoty 1 zacofania w ie­
kowego. W myśl Twoich wskazań 
biedota w iejska wyzwala się spod 
ucisku i wyzysku kułackiego, chłop 
m ałorolny i średniorolny, otoczony 
opieką rządu ludowego, coraz śm ie­
lej patrzy  w jasną przyszłość. O bra­
zem przem ian, jak ie  zaszły na wsi 
jes t m echanizacja rolnictw a, roz­
wój upraw  przem ysłowych I jest 

I przede w szystkim rozwój spółdzielni 
produkcyjnych, gospodarstw  socja­
listycznych w naszym k ra ju .

Ale w alka nie jes t jeszcze zakoń­
czona.

( C. d. na str. 2)

Depesza Przewodniczącego KG PZPR
— Bolesława Bieruta

do s e k r e t a r z a  F r a n c u s k ie j  Partii  K o m u n i s t y c z n e j  
Jacąues Duclos

WARSZAWA (PAP). W  zw iązku  z uwolnieniem, z w ięzienia sekre­
tarza Francuskiej Partii K om unistycznej Jacąues Duclos — przew odni­
czący KC PZPR Bolesław B ierut przesłał na jego ręce depeszę treści 
następującej:

Do
Tow. .IACQT!ES DUCLOS
Sekretarza Francuskiej Partii Komunistycznej

W związku z uwolnieniem Was z więzienia, przesyłam Wam, Towa­
rzyszu Duclos — w Imieniu Komitetu Centralnego Polskiej Zjednocro 
nej Partii Robotniczej i w swoim własnym — gorące, braterskie po­
zdrowienia.

Pragnę zarazem przekazać Wam wyrazy szacunku I uznania dla Wa­
szej niezłomnej postawy wielkiego bojownika sprawy pokoju, którego 
donośny głos rozlegał się spoza murów więziennych na cały świat, de­
maskując imperialistyczne plany agresji i mobilizując patriotów fran­
cuskich do wzmożonej walki w obronie wolności i demokracji.

Życzę Wam, drogi Towarzyszu ,Tacques Duclos i *tawnej Francus­
kiej Partii Komunistycznej dalszych sukcesów i dalszych zwycięstw w 
Waszej bohaterskiej walce o niepodległość Francji, o zabezpieczenie 
swobód demokratycznych 1 o zachowanie pokoju.

(—) BOLESŁAW BIERUT 
Przewodniczący KC PZPR

W ielkie zwycięstwo sił ludowych 
Iacques Duclos na wolności

Nie m a  ną świeeie u c z c iw e g o  człowieka, który  by 
z radością nie pow itał wiadomości o zwolnieniu z wię. 
z ien ia  Jacques Duclos, sek re ta rza  K o m u n istyczn ej  
P artii F rancji. Jacąues Duclos na w olności!. Jacąues 
Duclos, przyw ódca francuskiej klasy robotniczej, przy­
wódca walczącego o pokój, dem okrację i wolność na­
rodu francuskiego, w yrw any został z rą k  faszystow ­
skich oprawców P inay 'a .

Uwolnienie Jacąues Duclos je s t wielkim zwycię­
stwem  w szystkich uczciwych ludzi na Swiecie, jest 
zwycięstwem tych wszystkich, którzy  podniośli swój 
głos w jednobrzm iącym  proteście przeciwko faszy­
stowskim  posunięciom rządu francuskiego.

P row okacja  jest ulubioną bronią faszystów  i organi­
zatorów  wojen. P row okacją było oskarżenie przez hi­
tlerowców Georgi D ymitrowa o przygotowanie podpa­
lenia Reichstagu Prow okacją było aresztow anie przed 
miesiącem Jacąues Duclos oraz oskarżenia wysuwane 
pod jego adresem . Dziś. podobnie jak  w ówczis, siły 
pokoju i dem okracji okazały się silniejsze, od sił fa ­
szyzm u i wojny. Dziś, podobnie jak  wówczas, prowo­
kacja  spaliła na panewce „O skarżony" Duclos, po­
dobnie jak  kiedyś „oskarżony" 1 Dymitrow, stał się 
oskarżycielem  swych oprawców, oskarżycielem  faszyz­
mu, oskarżycielem  ustro ju  i ludzi, k tórzy  okrucień­
stwem , terrorem  pragną  u trzym ać w alącą się władzę.

W yrw anie Jacques Duclos z rą k  oprawców faszy­
stow skich jes t wielkim zwycięstwem partii Thoreza — 
K om unistycznej P artii F iancji, wielkim zwycięstwem 
narodu francuskiego. F ak t, że dziś Jacąues Duclos jest 
na wolności,, św iadczy o sile komunistów francuskich, 
świadczy o tym , że reakcja  na tra fia  we F rancji ńa po­
tężny opór. Wola narodu francuskiego okazała się 
silnjejszą od żandarm skich pałek P inay 'a  - kolabo­
ran ta , silniejsza V>d rozkazów, jakie  w ydają am ery­
kańscy  im perialiści swoim satelickim  pachołkom.

P rzem aw iając na V II Plenum  KC PZPR, tow arzysz 
B ieru t stwierdził, że lud F ran c ji „...nie da się zaatra-

sryć i jeszcze wyżej podniesie sztandar walki prze­
ciwko próbom zatrucia faszyzmem ojczyzny Kartezju- 
sza i Woltera, Pasteura I Romaln Rollanda, jeszcze 
wyżej podniesie sztandar walki o prawa mas pracu­
jących, o wolność i niepodległość Francji!"

Wielkie zwycięstwo, jakim  Jest w yrw anie . tow. 
Jacąues Duclos ze szponów faszystow skiej policji, stanie 
się dla w szystkich patriotów  francuskich bodźcem do 
kontynuow ania ich bohaterskiej walki, k tórej tak  pięk­
nym uosobieniem jest Jacąues Duclos. Zwycięstwo to 
natchnie w alczący lud francuski w iarą we w łasne siły, 
w iarą w to, że jedność mas pracujących Francji, jed­
ność, k tóra leży u źródeł dzisiejszego zwycięstwa, jest 
w stanie pokrzyżować plany imperialistów, jest w s ta ­
nie zapewnić F iancji niepodległość, narodowi francu­
skiemu pokojowy, dem okratyczny rozwój.

Dla reakcji francuskiej, dla je j zaatlantyckich pro­
tektorów  I rozkazodawców nieudana prow okacja win­
na być ostrzeżeniem . Nie zdołali oni odizolować tow. 
Duclos od ludu francuskiego. K raty  1 m ury więzienia 
nie mogły zerw ać te j więzi, k tó ra  łączy przywódcę 
ludu francuskiego z m asam i pracującym i Francji. Nie 
udało się faszystom  P inay 'a  odizolować Komunistycz­
nej P artii Franci! od narodu francuskiego. Przeciwnie. 
W łaśnie w ostatnich tygodniach, do walki, której 
przewodzą komuniści francuscy, włączyły się dziesiątki 
tysięcy francuskich patriotów  i dem okratów, dom aga­
jąc  się uwoinienia Jacąues Duclos. W łaśnie w ostatnich 
tygodniach zwiększyły się szeregi członków K PF. Pro­
w okacja przyniosła odwrotny skutek  od zamierzonego. 
Zespoliła ona siły ludu francuskiego. U kazując niebez­
pieczeństwo faszyzm u, zmobilizowała czujność narodu.

Uwolnienie Jacąues Duclos — wielkie zwycięstwo 
ludu francuskiego, wielkie zwycięstwo światowych sił 
obozu pokoju jest dla nas w szystkich jeszcze jedny-n 
dowodem, że siły nasze są  niezwyciężone, że, są one 
w stanie narzucić podpalaczom św iata sw eją wolę — 
wolę u trw alenia pokoju na święcie. R.

Gazetka zlotowa
»Sz!andarii Ludu«

Nr (4

Festyn p iosen k i,  
tań ca  i m uzyki

W ubiegłą niedzielę odbył się na Pla­
cu Stalina młodzie/.owy festyn przed* 
zlotowy, podczas którego Lublinianie 
podziwiali występy zespołów artystycz­
nych uczestniczących w wojewódzkich 
eliminacjach.

Na zdjęciu od góry:
***  Mandollniśfcl z ta r tak u  Zawadó- 

wek.
*** Zespół taneczny z Liceum Sztuk 

Plastycznych z Zamościa.
**+ Zespół Ligi Kobiet 1 Wojska.
*** Dziecięca kapela z Trzeszkowlc I 

Niedrzwicy Dużej,
*** Taniec w wykonaniu uczennic 

Liceum Odzieżowego w Białej Podla­
skiej.

*** Chór Szkoły Ogólnokształcącej 
w Hrubieszowie.

W ybieram y  
delegatów na Zlot

W Lu bełskie,1 Fabryce Maszyn R olni­
czych, Lubelskich Zakładach Mięsnym, 
Lubelskiej Wytworni Przemysłu Tyto­
niowego, Lubelskich Zakładach Gastro­
nomicznych, Zakładach Garbarskich i w 
Miejskim Przedsiębiorstwie Kom unika­
cyjnym odbyły się już zebrania, na 
których młodzież wybrała delegatów na 
Zlot.

Po ożywionej dyskusji w MPK wy­
brani zostali: Jerzy Szewc, Tadeusz 
Polak i Grażyna Garczyfiska Ta osta t­
nia nie jest członkiem ZMP. ale wy­
różnia się w pracy zawodowej i spo­
łecznej.

Za dnbrą oracę zawodową 1 społecz­
ną  w ybrano* na Zlot z Lubelskich 
Zakładów Mięsnych Wiesława Szykulę, 
Wacława Bożenka l Antoniego Tkaczy­
ka. •>

Z Lubelskich Zakładów Gastronomie* 
nych pojadą: Leokadia Szymaniak, Wa­
cław Markiewicz i Witkowski, z Lubel­
skich Zakładów Garbarskich — Janusz 
Miziolęcki, 0

W siedmiu zakładach pracy wybrano 
43 delegatów, w tym 14 niezorganiżo- 

anych.
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»Twnrdo i nieugięcie strzec będziem y dorobku wsi wolskiej 
dorobku Polski Ludowei«

■

List uczestników Krajowego Zjazdu
Korespondentów Chłopskich

d o  P r e z y d e n t a  R P  B o le s ła w a  B ie r u t a
(C. d. ze s tr . 1) 

Pow iedziałeś na  V II P lenum  Ko­
m ite tu  C entralnego, Polskiej Zjedno­
czonej P a rtii Robotniczej: * 

„M amy jeszcze w iele pow ażnych  
nledom agań, braków , trudności, 
n ie  różami, oczyw iście, usiane jes t 
nasze życie, n ie  lekka  jes t nasza  
codzienna praca, n ie szczędzi nam  
jeszcze życie  w ie lu  trosk, w ie lk ie  
i trudne sto ją  przed nam i zadania.

A le  jedno m ożem y pow iedzieć  
tw ardo, Polska przesta ła  być k ra ­
je m  biednym , bezbronnym  i n ie ­
zaradnym ".

„Lud pracujący n igdy  ju ż  n ie  
da sobie w ydrzeć  w ładzy  a do­
bra w łasnego i dobra sw ej o jczyz­
n y  nauczy ł się bronić tak, ja k  te ­
go w ym aga na jw yższa  potrzeba. 
P olski lud pracujący po tra fi sw ym  
żm u d n y m  w ys iłk iem  stw arzać co­
raz lepsze środki zabezpieczające 
niew zrusza lną  m oc i trw ałość zdo­
byczy ludu  ja k  rów nież m ien ia  i

Na placu budowy Pałacu  K u ltu ry  
i  N auki w dalszym  ciągu trw ają  prace 
p r iy  m ontażu  zbrojeń  pod fundam en ty  
części wysokościowej pałacu. Obecnie ro ­
boty  te  wykonywane są w dwóch m iej­
scach wykopów. Do tran sp o rtu  długich 
prętów  stalow ych dla zbrojeń  fun d am en ­
tów, w ykorzystywany je s t wielki dźwig 
portalow y poruszający się n a  szynach 
w zdłuż ul. Złotej.

Równocześnie z tym i pracam i rozpo­
częto wykop pod fu ndam en ty  głównej 
wejściowej części gm achu.

;j. A ttache am basady R P , w Paryżu 
Grzędzlelakl oraz kierow nik k onsu la tu  RP 
w Marsylii Skrzynlarz przybyli w dniu  29 
czerwca na  Korsykę, nawiązać bezpośrod 
n ią  łączność z deportow anym i obyw ate­
lam i polskim i i okazać lm wszelką m oż­
liw ą pomoc.

:}. Postępowe koła norwerskle przyję­
ły z oburzeniem  wieść o przybyciu R ld- 
gwa'y» do Norwegii. Jeszcze przed przy­
jazdem  generała-dżum y ściany domów 
stolicy Norwegii pokryły się napisam i; 
..Precz z generałem -dżum ą!", „Domagamy 
się pokotu!", .,f*ecz z polityką w ojny!" 
ltp. Policja n i e f nadążała z usuw aniem  
naplpów, k tóre w dn iu  przyjazdu R ld- 
gw»y'a zdobiły wszystkie domy na  trasie  
Jego przejazdu.

5f. Charge d a ffa ire s  Chińskiej R epu­
blik) Ludowej Szen Czien-czl wręczył p. 
R adżkum arl A m art K aur, przew odniczą­
cej H induskiego Czerwonego Krzyża su ­
m ę dwóch m iliardów  jenów na  pomoc 
dla ludności prow incji h lduskich  naw ie­
dzonych klęską głodu. Kwota ta  pow sta­
ła z dobrowolnych składek wpłaconych 
na ten  cel przez Chińczyków.

sj. Dzięki sukcesom odniesionym  w la ­
tach  ubiegłych przez spółdzielnie p roduk­
cyjne, które zebrały znacznie wyższe plo 
ny n iż  gospodarstwa Indyw idualne, p ra ­
cujący  chłopi rum uńscy coraz liczniej 1 
chętn ie) zrzeszają się w spółdzielnie pro­
dukcyjne.

W ciągu pierwszych czterech miesięcy 
bieżącego roku w rum uńsk iej Republice 
Ludowej powstało 279 nowych spółdzielni 
produkcyjnych.

Agencja TASS podaje, te  górnicy 
kooain l „Połysajew skala — 1“ w Zagłę­
b iu  K u*nleckim  — Tichonow. Piłatów', 
M urtaziw  i I ljln  w yrąbali w czerwcu p r/y  
pomocy kom b ajn u  typu  „Donbass Prze­
szło 23 tys to n  węgla. Normę wykonali 
on i w 300 proc. T ak wysokiej wydajności 
nie notow ano dotychczas w zagłębiach 
węglowych Związku Radzieckiego,

.? P race  p rzy  budowie K u jbyszcw sk tej 
Elektrow ni Wodnej -  wkroczyły w nowy 
etap . R ozpoczę to  b e to n o w an ie  Poszcze­
gólnych O biektów  te j najw iększej e le k ­
trow ni- n a  świecte. W roku g ż ą c y m  na  
teren ie  „ K u jb y sz e w h y d ro stro ju  
Elę se tk i tysięcy m etró w  sześciennych b e ­
to n u  W tym  celu b u d u je  się tu ta j
worzesne, całkowicie zautoinatyzow ane
fabryki be tonu  oraz m o n tu je  transpor e 
ry J e d n o cześn ie  prowadzone są prace 
7r/.y budowie wiszącej kolejki lnowej 
nad  Wołgą, k tó ra dostarczac będzie elek 
trow nl m ateriałów  budow lanych

Marla K nebartow a. m ieszkanka wio 
rkl Dolna Rasnlce (Czechoslow*r J a ’ " 
narow ała na  fundusz  pomocy dla boh a­
terskiej Korei zloty dukat, P° 
swojej m atce. W liście do KC 
Narodowego napisała ona. że ten  n  j 
droższy jej sercu dar przeznacza dla dzie 
ci bohaterskiego narodu koreańskiego, wal 
czącego o pokój na  całym święcie.

W niedzielę 29 czerwca br. odbyło 
się' w Sallaum ines z udziałem  setek dele  
eatów  zebranie stow arzyszenia Obrony 
G ranic na  Odrze 1 Nysie. Licznie byli re­
prezentow ani Polacy, którzy znaleźli się 
we F rancli w czasie ubiegłej wojny.

I-. S enat am erykański ratyfikow ał tzw. 
„układ ogólny", zaw arty w Bonn przez 
rza<ly Stanów  Z jed n o czo n y ch , Wielkiej 
B rytanii i F rancji z reżim em  A denauera. 
oraz zaw a rty  w Paryżu układ w sprawie 
u tw orzenia tzw. „arm ii europejskiej .

Amerykański K om itet Obrońców Po­
koi u  wystosował do swych lokalnych ko- 
m itetów  w całym kra*u apel wzywający 
do m asow y akcit p ro testacy jnej. *

* « *
W nocy z 30 czerwca n a  1 llpca 

zm arł w H elsinkach po długotrw ałej cho­
robie jeden % przywódców Demokratycfc 
nego Związku N arodi#Fińskiogo. d epu to ­
wany do p arlam en tu  1 b. prem ier F in ­
land ii — M aune Pekkala.

dobra ogólnonarodowego. R ęko j­
m ią tego je s t rosnąca św iadom ość  
polskich  m as pracujących“.
Twoje słow a są  św iętą praw dą. 

Te słowa, my, korespondenci, s ta ra ­
m y się potw ierdzać sw oją codzienna 
pracą. P raw dę tych  słów potw ierdził 
na«z Ziazd.

W ielkie i trudne zadania, jakie  
postaw iłeś przed narodem , przed 
k lasą  robotniczą 1 p rzed nam i — 
chłopstwem pracu jącym  — w trze ­
cim decydniac^rr, roku  P lanu  6-let- 
nieero na  VTT Plenum  K om itetu  Cen­
tralnego  Polsk iej Zjednoczonej P a r ­
tii Robotniczej bedą dla nas drogow ­
skazem  w naszej p racy .

Bedziemy ze w szystk ich  sił — 
zgodnie z Twoimi w skazan iam i i pod 
Twoim kierow nictw em  —  um acniać 
siłe gospodarczą 1 polityczną naszej 
ludowej oiczvznv, stać  na s traży  jej 
bezpieczeństw a i obronności i zw ięk­
szać nrzez to  w kład Polski do dzie­
ła  obrony nokoju. Będziem y ze 
w szystkich sił rozw ijali i strzegli 
nrzvjnźni i b ra te rs tw a  ze Związkiem 
Radzieckim , organizatorem  pokoju 
św iatow ego i ze w szystkim i naro d a­
mi m iłu jącym i pokój.

B»dziemv ze w szystk ich  sił — 
zgodnie z Twoimi w skazaniam i i pod 
Twoim kierow nictw em  — w zm agać 
w kład wsi w  dzieło uprzem ysłow ie­
nia k ra ju  i rozw oju sił Po lsk i Ludo- 
wei.

F«d7iornv w alczyli, żeby szvbcif*i 
rosi a n rodukcń  r^lną. żeby w krn iu  
na=zwn bvło z każdym  rokiem  wię- 
cei ch!oh.i miosa, tłuszczu, m le^a, 
cukru. żeby go było w iecej dla k la ­
sy robotniczej 1 ludności m iast. że- 
by było w ięcej surowców dla p rze­
mysłu. Nie b“rlziemv szczędzili tr u ­
du i n r a o y ,  żeby podnieść plony n a ­
szych pól. żeby sta rann ie  i w  te r ­
minie nrzenrow adzone b” ty żniwa i 
n rz^gotow ania do siewów jesien­
ny eh.

Będziem y walczyli, żeby a k u ra t - 
nie i term inow o w ykonyw ane były 
obowiązki obyw atelskie — to  znaczy 
dostaw y m 'eka, m ięsa, planow a 
sprzedaż zboża, kon trak tow anie 
uoraw  i zw ierząt, sp ła ta  podatku, 
gruntow ego. Zm usim y kułaków , aby 
w  nełni w ykonyw ali nałożone na 
nich przez państw o ludowe obo­
wiązki.

Będziem y strzeg li m ienia społecz­
nego i w alczyli z m srnotrnw stw em .

Bodziem y ze w szystk ich  sił — 
zgodnie z Twbimi w skazan iam i i 
pod Twoim kierow nictw em  —  w al­
czyli z w yzyskiem  kułackim , m achi­
nacjam i spekulanckim i. Będziem y 
walczyli o rozszerzenie i um ocnie­
nie gospodarki socjalistycznej na 
wsj — spółdzielni produkcyjnych. 
Państw ow ych G ospodarstw  Rolnych 
i Państw ow ych Ośrodków M aszyno­
wych. Będziem y w alczyli o zwycię­
stw o nowego, socjalistycznego ży­
cia.

W iemy, że nad  w ykonaniem  tych  
zadań m usim y pracow ać z caiym  
wysiłkiem —  piórem  i słowem, p ra ­
cą w łasną i przykładem . Bo to  
um acnia spójnię gospodarczą i poli­
tyczną m iędzy m iastem  i wsią, bo to 
służy um ocnieniu so juszu klasy  ro­
botniczej z chłopstw em  pracującym . 
Tego sojuszu będziem y strzec  jak  
źrenicy oka.

My, korespondenci w iejscy, bę­
dziem y ze w szystk ich  sił — w edług 
Twoich w skazań  — po^nagali naszej 
Władzy ludowej. P a r tii  i Rządowi 
usuw ać i tępić chw asty  b iu ro k ra ty z­
mu, p rzek lętą  spuściznę rządów  prze . 
mocy i ucisku kapitalistycznego.

Będziem y z cała odpowiedzialno­
ścią w ykonyw ali obowiązki, jak ie  na 
nas nak łada  K o nsty tuc ja  Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowe!. k tó re j 
przewodziła T w oja m vśl i Tw oja tro ­
sko o człowieka pracy .

Będziem y święcie p rzestrzegali 
praw , iakie  nam  daie K onstvtuc1a — 
dla poteeri i siły naszej ojczyzny, dla 
d o b ^  ludu pracuiaceero.

Pod Twoim przew odem  cementom 
w ać bedzie-^y coraz m oeniei fron t 
narodow y. To nam  pomoże w ykonać 
zwvc’°sko tru d n y  trzeci rok  p lanu  i 
ca’y P lan  R-letni.

Te bo.ęrate doświadczenia, iakie nam  
daje odpowiedzialna i trudna  codzien. 
na p rą c a  korespondenta, te  dośw iad. 
ezenia i w skazania, jak ie  w ynieśli­
śmy' ze 7, ja rdu  przen 'esi»m v do 
Iraż.dol wsi. do każdej zairrody, do 
każdej sp^dzieliM produkcyjno-! 
każdego POR-u. do kożde^n POM-u.

Zapew niam y ^ ;e. O byw atelu P re- 
7'7lenrip. 7,e dn>oż.vmv wszvstk»e1i 
*if. ażeb*- Twoimi w skazaniam i ż ' t  
każdv. chłoń nraev?ao*\ abv sic nim i 
w  codzinno11 i u racy  kierow ał. T w ar­
do i nieu-Heeio str?ee  bo^-yicm'" do­
robku w si polskiej, dorobku Polski 
L"dnwe*.

Pod Twoim przewodem , pod prze­
wodem P a rtii i k lasy  robotniczej bę­
dziem y w alczyć aż do ostatecznego 
zw ycięstw a".

KRAJOW Y ZJA ZD  KORESPONDENTÓW  CHŁO PSKICH

Na zdjęciu: P rezydium  K rajow ego Z jazdu K orespondentów  Chłop­
skich. O bradom  przew odniczy p rem ier Józef C yrankiew icz. P rzem aw ia  
w icem arszałek  Sejm u R om an Z am brow ski.

(CAF  — jo t. D ąbrow iecki)

Załog a Za k ła d ó w  im. Dymitrowa w W arszawie
uroczyście obchodziła III rocznicą zgo nu  

wielkiego rewolucjonisty
W ARSZAW A (PAP). — U roczyście obchodziła załoga Zakładów  

W ytw órczych A p a ra tu ry  W ysokiego N apięcia w  W arszaw ie im . G eorgi 
D ym itrow a trzecią  rocznicę zgonu w ielkiego w odza narodu  b u łgarsk ie ­
go, jednego z najw ybitn ie jszych  działaczy m iędzynarodow ego ruchu  ro ­
botniczego, w iernego ucznia L en ina  i S talina.

N a akadem ię przybyli, pow itan i 
d ługo trw ałym i oklisjcam i, p rzed sta ­
w iciel KC P Z PR  E dm und Pszczół- 
kow ski, sek re ta rz  organ izacy jny  Ko 
rn ite tu  W arszaw skiego PZ PR  Boles­
ław  K ow alski oraz delegacje załóg 
licznych zakładów  pracy. Serdecznie 
pow itała załoga am basadora B uł­
garsk iej R epublik i L udow ej d r K i- 
rila  D ram alijew a i członków  am b a­
sady .1

Z głębokim  skupieniem  w ysłu­
chali zgrom adzeni re fe ra tu  o życiu 
i  w alce w ielkiego w odza narodu  
bułgarskiego, k tó ry  wygłosił sek re ­
ta rz  KW  PZ PR  — K owalski.

„W alcząc przeciw ko zbrodniczym

Rada B ezpieczeństw a
zatwierdziła porządek dzienny

NOWY JO R K  (PA P). — W dn iu  1 lipca po dłuższej dyskusji nad  
zagadnieniam i procedura lnym i R ada B ezpieczeństw a za tw ierdziła  po rzą­
dek dzienny, sk ładający  się z dw óch punktów :

1) P u n k t p rzedstaw iony  przez Zw iązek R adziecki w  sp raw ie  przy 
jęcia  now ych członków  do O rgan izacji N arodów  Zjednoczonych.

2) P u n k t p rzedstaw iony  przez S tany  Z jednoczone, dotyczący zba­
dan ia  spraw y używ ania b roni bak terio logicznej.

Mimo, że propozycja  radziecka 
została w niesiona przed propozycją 
am e/ykańską , delegat S tanów  Z jed­
noczonych, Gross, u siłow ał zmusić! 
Radę Bezpieczeństw a, by  zajęła się 
na jp ie rw  propozycją am erykańską . 
G ross u trzym yw ał, że sp raw a p rzy -

Nowa » f a b r y k a «  broni bakteriologicznej
p o w s t a j e  w  US4

NOWY JO R K  (PAP). — Ja k  do­
nosi dziennik „N ew sday“ w ładze 
w ojskow e USA opracow ały p lan  bu 
dow y now ego olbrzym iego labora to  
rium  bakteriologicznego. N owe la ­
bora to rium , k tó re  będzie głów nym  
ośrodkiem  badań  i p rodukcji broni 
bakterio logicznej, m a pow stać na 
w ysepce P lum  Island , odleg!ej o 160 
km. od Nowego Jo rku .

D ziennik cy tu je  ośw iadczenie kie 
rów nika w ydziału budow lanego m i­
n is te rs tw a  w ojny  pu łkow nika C ar­
tera , k tó ry  zażądał w yasygnow ania 
przeszło 5 m ilionów  dolarów  na b u ­
dow ę togo olbrzym iego lab o ra to ­
rium . C arte r stw ierdził, że now a 
baza zw iązana je s t bezpośrednio ze 
strategicznym i- p lanam i połączonych 
grup  szefów sztabów. B adania  na 
w yspie, jak  w ynika z ośw iadczenia 
C arte ra  bedą prow adzone nie tylko 
nad  b ro n ią  bakterio logiczną, ale 
rów nież i nad b ron ią  chem iczną o- 
raz  rad ioak tyw ną.

L udność m iejscow ości podnow o- 
jorskich , p o jo n y c h  w bezpośred­
niej bliskości P lum  Island  wszczęła 
akcję  p ro testacy jną  przeciw ko de­
cyzji w ładz w ojskow ych w  obaw ie 
przed n iebezpieczeństw em  przen ika 
n ia  b ak te rii na  gęsto zaludnione te ­
reny. B udow ie lab o ra to riu m  sprze­
c iw ia ją  się szczególnie ostro  m ie j­

scowi farm erzy  w trosce o los ich 
inw en tarza  i zbiorów.

Przeciw ko budow ie fab ry k i b ro ­
n i bakteriologicznej zdecydow anie 
p ro testu je  am erykańska  p a rtia  ro ­
botnicza. W zywa ona do w alk i prze 
ciwko now yfo zbrodniczym  planom  
am erykańsk ich  kół w ojskow ych.

SlDftWAY

NOW E ZA JĘC IE 
P O L IC JI FR A N C U SK IEJ

jęcia  now ych członków  n ie  je s t tak  
p ilna, ja k  propozycja am erykańska.

D elegat ZSRR J. M alik zażądał 
rozpatrzen ia  p ropozycji radzieck iej 
w pierw szej kolejności.

Jed n ak że  pod p res ją  delegacji 
am erykańsk ie j, R ada Bezpieczeń- 
ątw a postanow iła , że w  pierw szej 
kolejności om ów iony będzie punkt, 
przedstaw iony  przez delegację am e­
rykańską . D elegat radziecki głosował 
przeciw ko te j uchw ale, a p rzedsta­
w iciel P ak is tan u  pow strzym ał się 
od głosu.

G dy przew odniczący R ady, dele­
gat b ry ty jsk i G ladw yn Jebb , zapro­
ponow ał rozpoczęcie dyskusji nad 
propozycją am erykańską , J. M alik 
zw rócił uw agę, że delegacja radziec­
ka w ystąp iła  z w nioskiem  zaprosze­
nia przedstaw icieli C hińskiej R epu­
blik i L udow ej i K oreańsk iej R epu­
b lik i L udow o-D em okratycznej. M a­
lik podkreślił, że R ada nie może 
rozpatryw ać tak  w ażnej sp raw y  jak  
używ anie b ron i bakterio logicznej 
bez udziału  p r z e d s t a w i c i e l i  Chin 
Ludow ych i K oreańsk ie j R epublik i 
Ludow o-D em okratycznej.

p lanom  am erykańsko  -  angielskich 
podżegaczy do now ej w ojny św ia­
tow ej — stw ierdził m. in. m ów ca — 
w alcząc przeciw ko k rw aw em u te r ro ­
row i w k ra jach  kap ita łu , prości lu ­
dzie czerpią o tuchę i p rzyk ład  z 
działalności n ieustraszonego bojow ­
nika  w alk i przeciw ko faszyzm ow i
— G eorgi D ym itrow a, k tó ry  całe 
sw e bohatersk ie  życie poświęci! 
spraw ie zw ycięstw a sil pokoju, d e ­
m okracji i socjalizm u nad ciem ny­
m i m ocam i w yzysku kap ita lis tyczne­
go, w stecznictw a i w ojny".

W zniesione przez mó.wcę okrzyki 
na  cześć bohatersk iego  narodu  b u ł­
garskiego, K om unistycznej P a rtii 

^B ułgarii, najlepszego ucznia G eorgi 
D ym itrow ? — sek re tarza  genera lne­
go K PB  W ylko Czerw enkow a, na 
cześć przew odniczącego KC PZ PR  
P rezyden ta  B olesław a B ieru ta , na 
cześć wodza i nauczyciela całej po­
stępow ej ludzkości Józefa S ta lina  —• 
w ielokrotnie, en tuzjastycznie  pod­
chw ycili zebrani. Długo skandow a­
no „S ta - lin “, „B ie -ru t“.

N a zakończenie akadem ii odegra­
no „M iędzynarodów kę".

Na p rogram  części a rtystycznej 
złożyły się w iersze o w ielkim  rew o­
lucjoniście oraz p ieśn i rew olucy j­
ne.

VI! Plenum ZG ZSCh
o m a w i a  z a d a n i a  Z w i ą z k u
w u m a c n ia n iu  
spoina gospodarczej
m ię d zy  m ia stem  i wsią

W ARSZAW A (P A P ). — 2 bm . 
rozpoczęły się w W arszaw ie dwu­
dniowe obrady V II plenarnego po­
siedzenia Z arządu Głównego Związ­
ku Smopomocy Chłopskiej.

N a posiedzeniu om aw iane s ą  z a ­
dania, jak ie  w św ietle w ytycznych 
VII P lenum  KC P Z PR  s to ją  o b e c n ie  
przed Związkiem Samopomocy C liłop . 
skiej, zw łaszcza w dziedzinie um oc­
nienia spójni gospodarczej, m iędzy 
m iastem  i wsią. Z adania^te  szczegó­
łowo omówił w  obszernym  referac ie  
sek re ta rz  generalny  ZSCh —  J a ­
worski.

N ad wygłoszonym  refe ra tem  ro z­
winęła się szeroka dyskusja.

Młodzież Niemiec Zachodnich potępia
zbrodnicza pol^ykę Adenauera

B E R L IN  (P A P ). —  J a k  donosi 
agencja  ADN, w  R e g e n sb u r g u  od­
było się w ielotysięczne zgrom adze­
nie m łodzieży m iejscow ej oraz dele­
gatów  młodzieżowych z całej B aw a­
rii dla uczczenia pam ięci bojow nika
o w o ln o ść  Filipa M ullera, bestialsko 
zam ordow anego w m aju  br. w  E s­
sen przez policję L ehra.

Z grom adzenie przekształciło  się w 
potężną m anifestację , k tó re j uczest­
nicy dom agali się uniew ażnienia

„układu  ogólnego" i zaw arcia  za­
m iast niego tr a k ta tu  pokojowego s  
N iem cam i. Młodzież m anifestow ała 
pod hasłam i: „R idgw ay i A denauer 
precz z N iem iec!11, „Żądam y unie­
w ażnienia uk ładu  ogólnego!11, ,,Mło­
dzież niem iecka nigdy nie będzie na­
jem nikam i w służbie im perialistów  
am erykańsk ich !11, „żądam y uwolnie­
n ia  uwięzionych niem ieckich bojow- 
nikóv/ o wolność!11, „żądam y pociąg­
nięcia do odpowiedzialności m order­
ców M ullera!11
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Przed Zlotem

Z H P  — wychowawcą socjalistycznego pokolenia
IE L E  milionów- młodych lu- | innych organizacji w  szczegó ln ości,

Ifijf dzi uczy się i pracuje w na- 
■■ szym  k ra ju . Miliony dzieci 

zdobywa pierwsze wiadomo­
ści o życiu, powiększa z każdym  ro­
kiem  liczbę naszej młodzieży. Za 
nich w szystkich — za młodych ro­
botników i studentów , chłopów 1 
uczniów, harcerzy  i junaków , za 
ich charak te r, postawę, działalność 
odpowiedzialny je s t Związek Mło­
dzieży Polskiej — półtoram ilionowa 
organizacja przodującej młodzieży 
polskiej.

C harak te r 1 postaw ę człowieka 
k sz ta łtu ją  w arunki życia. Nigdy 
jcszcze nie było ta k  wielkich możli­
wości urzeczyw istnienia młodzień­
czych ideałów  o bohaterskich, szla­
chetnych czynach, o stworzeniu lep­
szego św iata, o zdobyciu wysokich 
szczytów ludzkiej wiedzy, o sławie 
1 o służbie narodowi, jakie istnieją 
te raz  w Polsce rządzonej przez lud 
dla ludu. N igdy jeszcze nie było tak  
w spaniałych możliwości kształtow a­
nia najlepszych, opartych o poczucie 
sprawiedliwości, i prawości cech cha­
rak te ru  ludzkiego jak  dziś, gdy 
w ładza ludowa zniosła sprzeczności 
między osobistymi dążeniami a dą­
żeniami ogółu, między m arzeniam i o 
tw órczej pracy, o nauce, a  realnym i 
możliwościami ich realizacji.

Ale dla ukształtow ania charak te ­
ru i świadomości człowieka potrzeb­
na jes t również w ytrw ała  praca 
wychowawcza. W łaśnie Związkowi 
Młodzieży Polskiej przypada wielka 
i odpowiedzialna rola wychowania 
nowego socjalistycznego pokolenia. 
Związek Młodzieży Polskiej pow stał 
przed czterem a laty ; p rzejął on 
piękne doświadczenia i tradycje  re ­
wolucyjnych organizacji polskiej 
młodzieży i ich niezłomnych bohate­
rów. Związek Młodzieży Polskiej 
wyrósł z w alki KZM i ZWM, z w al­
ki Kniewskiego i Rutkowskiego, 
Jan k a  K rasickiego i H anki Sawic­
kiej, z w alki o p raw a młodzieży, o 
wolną od nędzy, głodu i te rro ru  oj­
czyznę, k tó ra  p raw a te zrealizuje.

Dziś, gdy ziściły się m arzenia po­
koleń rewolucjonistów, ZMP stanął 
na czele młodzieży w alczącej o zbu­
dowanie socjalistycznego społeczeń­
stw a, o potężną ojczyznę ludu p ra ­
cującego. ZMP wychowuje miliony 
młodych ludzi na aktyw nych budow­
niczych socjalistycznej Polski, ofiar­
nych i śmiałych, pełnych w iary w 
przyszłość, w  zwycięstwo wielkiej 
spraw y wyzwolenia człowieka.

Prow adzić młodzież może tylko 
organizacja, k tó re j członkowie św ia­
domi są  celów,i do jakich dążą, przo­
dują w znajom ości praw  życia, um ie­
ją  wyjaSniać skom plikowane zagad­
nienia. I  milowymi krokam i — po­
przez pracę zespołów szkoleniowych, 
w codziennym rozwiązywaniu życio­
wych problemów, poprzez lekturę 
książek o bohaterach  socjalistyczne­
go budownictwa i studiow anie prac 
klasyków m arksizm u — idą naprzód 
ZMP-owcy aktyw iści. Jakże  wielu z 
aich umie już w ytłum aczyć skompli­
kowany m echanizm  rozwoju gospo­
darczego i drogę przezwyciężenia 
powstałych trudności... Jakże  wielu 
umie, jak  Józef Makohon z Lubel­
skiego zdem askować w rogą kułacką 
plotkę... Jakże wielu, jak  m łodziut­
ka Irena  M łynarska ze Słupii, umie 
przekonać w łasnych rodziców o wyż­
szości gospodarki zespołowej... Ale 
życie wysuwa wciąż nowe problemy. 
D la ich rozw iązania potrzeba wciąż 
nowych wiadomości, coraz dojrzal­
szego spojrzenia na świat. I  dlatego 
■— jak  mówi Lenin — „zadania mło­
dzieży w ogóle i związków mlodzie- 
iy  kom unistycznej oraz wszelkich

| można byłoby określić jednym sło­
wem: zadanie polega na tyni, ie  
trzeba się uczyć". iTrzeba się uczyć 
w ytrw ała  i* bez przerwy — oto za­
danie, jak ie  wziął na siebie każdy 
ZMP-owiec, każdy aktyw ista mło­
dzieżowy.

P ro w ad zić  młodzież może tylko 
organizacja, której członkowi# dają 
swym życiem, swą postawą i pełną 
poświęcenia pracą przykład całej 
młodzieży. „Z w iązek  M łodzieży K o­
m u n istyczn ej pow inien być gru p ą  
sz tu rm ow ą, k tóra  w  k ażd ej pracy  
sp ieszy  z  pom ocą, u ja w n ia  sw o ją  
in icja tyw ę, daje p oczą tek  czem u ś  
n ow em u" (L enia). Tym nowym, w 
którym  przejaw ia się przodownic­
two, j e s t  wprowadzenie np. przez 
Z M P-ow ców  metody Korabielniko- 
wej. Nowym, poryw ającym  przykła­
dem są  dwa szybkościowe wytopy w  
ciągu zm iany w ykonane przez 
ZMP-owców b ry g a d y  Niecwieji z 
h u ty  im . Dzierżyńskiego. P rzyk ła ­
dem, k tó ry  porywa, jes t posiadanie 
przez  ZMP-owca dyplomu przodow­
n ik a  p racy , czy dyplomu przodow- 
n ik a  nauki 1 pracy społecznej. Wzo­
rem  jes t każdy miody człowiek, k tó ­
ry  w łasnym  życiem i każdym  p o . 
stęp k iem  w yraża głębokie uczucie 
patrio tyzm u i miłości do ludzi. X 
dlatego — czyż może być robotnik — 
członek ZMP, k tóry  nie bierze udzia­
łu we współzawodnictwie pracy ? 
Czy może być młody chłop — 
ZMP-owiec, k tó ry  nie będzie współ, 
pracow ał przy organizowaniu Ko­
m itetu Założycielskiego spółdzielni 
w  sw ojej wsi? Czy może być uczeń — 
ZMP-owiec, k tóry  lekceważy swoje 
obowiązki szkolne?

W skazyw ać młodzieży drogę 1 kie­
runek prac i dążeń, prowadzić ją  
naprzód może tylko organizacja 
bliska i droga młodzieży, obdarzona 
je j pełnym  zaufaniem . I dlatego za­
rządy ZMP to nie biura, nie insty­
tucje. Zarządy ZMP to zespoły ludzi, 
którzy  lepiej niż inni znać powinni 
życie młodzieży, silniej niż inni re a ­
gować na w szystkie je j braki, gorę­
cej niż inni walczyć z każdym  za­
niedbaniem, z każdym  lekceważe­
niem spraw  młodych ludzi. A ktyw i­
ści ZMP — to chłopcy i dziewczęta 
ożywieni szczególnie mocnym uczu­
ciem przyjaźni wobec innych, szcze-

t gólńą wrażliwością na ludzkie tro ­
ski, szczególną bojowością w niesie­
niu pomocy potrzebującym .

Jeśli dziś widzimy j a k . powszech­
nie s ta je  młodzież na apel swej or­
ganizacji, jeśli w ZMP-owskich im­
prezach i p r^dzlo tow ych  zabawach 
biorą udział miliony niezorganizowa- 
nej jeszcze młodzieży to  jes t to 
świadectwem zacieśniania się więzi 
ZMP z całą młodzieżą, coraz pow­
szechniejszego przełam yw ania w 
ZMP objawów biurokratyzm u, ko­
menderowania i zarozumiałości. Zlot 
jes t okazją do wzmocnienia walki z 
tym  w szystkim , co oddala jeszcze 
niektóre koła ZMP od reszty  mło­
dzieży, jest okazją do walki z „ak­
tyw istam i staruszkam i" pojm ujący­
mi fałszywie swój au to ry te t jako 
wywyższanie się ponad młodzieżą, 
w alki z zarozum ialcami, uw ażający 
mi się za wartościowszych od mło­
dzieży niezorganizowanej i nie po­
trafiących się od niej uczyć, słuchać 
jej żądań, zdobywać je j zaufanie.

N a dziesięciolecie Komsomołu — 
tow arzysz Stalin pisał: „Komsomoł 
wywiązvwał się z tego tnidneęo za­
dania dlatego, że prowadził swą 
pracę pod kierownictwem partii". 
G w arancją osiągnięć Związku Mło­
dzieży Polskiej jest stała, wnikliwa 
i w szechstronna opieka, jaką  otacza 
i otaczać powinna swego najbliższe­
go i najdzielniejszego pomocnika n a ­
sza P artia . Onleka i kierownictwo 
polityczne P artii Związkiem Mło­
dzieży Polskiej to  nie komendero­
wanie przez P artie . To onarta  na 
w zajem nym , głębokim zaufaniu 1 
szacunku więź jedności ideowej, ja ­
ka  łączy doświadczonych rewolucjo­
nistów z młodą, gorącą i pom agają­
cą im już dziś arm ią bojowników o 
te sam e piękne cele.

Gdy na  w arszaw skie ulice w yj­
dzie w radosne dni Zlotu 200 tysię­
cy młodych ludzi — wielka arm ia 
najlepszych — będą wśród nich 
ZMP-owcy i niezorganizowani. W 
przeglądzie osiągnięć polskiej mło­
dzieży, jakim  będzie Zlot. zaw arty  
bpdzie również wielki dorobek pracy 
ZMP, k tóry  wychował już tysiące 
młodych przodowników, budowni­
czych Polski Ludowej. Z aw arta bę­
dzie i gw arancja  przyszłego pro­
m ieniow ania ZMP na całą piękną, k i­
piącą tw órczą energią młodzież pol­
ską.

S. G rabowska

H e n r y k  W >lclowslii
K orespondent Lubelskich Zakładów  Rym arskich

Co należy ziob ć w moim zakładzie pracy, 
by ofcnżyć koszty własne i zabezpieczyć 

rylmiczne wykonywanie planów produkcyjnych
(korespondencja konkursowa)

Aby obniżyć koszty w łasne pro­
dukcji w Lubelskich Z akładach Wy 
robów R ym arskich należałoby upo­
wszechnić kompleksowy system  o- 
szczędzania Lidii K orabielnikow ej. 
Dotyczy to zarówno oszczędnego 
rozkroju skór jak  i oszczędnej go­
spodarki m ateriałam i pomocniczy­
mi jak : nici, wosk. klej itp. Dotych 
czas szyjący nie zdają sobie sp ra­
wy z tego, że każdy kaw ałek nici 
rzucony do śmieci, to w sum ie set­
ki zm arnow anych m etrów  cennego 
m ateriału .

Drogą do obniżki kosztów w łas­
nych w naszym zakładzie pracy jes t 
rozwinięcie współzawodnictwa. R a­
da Zakładow a powinna propagować 
w spółzawodnictwo pracy, upow ­
szechniać metody radzieckich przo­
downików pracy, osiągnięcia na­
szych now atorów  i racjonalizatorów .

Należałoby również zachęcić ro ­
botników do w alki o ty tu ł „najlep­
szego w zawodzie". Przyczyniłoby 
się to do obniżenia kosztów w łas­
nych.

W ażnym zagadnieniem jes t rów ­
nież spraw a podnoszenia kw alifika­
cji zawodowych robotników, którzy 
po przeszkoleniu osiągają wyższe nor

my, przez co obniża się ceny robo­
cizny w yprodukowanych asortym en 
tów.

By zabezpieczyć rytm iczne wyko­
nyw anie planów produkcyjnych w 
naszym zakładzie, należałoby z.likwi 
dować bum elanctw o i opuszczanie 
dni pracy. W pierwszym kw artale  
liczba .opuszczonych nieuspraw iedli­
wionych dni wynosiła 41, co przy 
niew ielkim  stanie liczebnym załogi 
jest absencją poważny, przynoszącą 
olbrzym ie stra ty  naszej fabryce. 
Aby tego uniknąć, należy prow a­
dzić w śród robotników  pracę uświa 
dam iającą. Dotychczas bowiem agi­
tatorzy p a rty jn i i związkowi pod­
chodzili do bum elantów  pobłażli­
wie, nie tłum aczyli im szkodliwości 
takiego postępowania.

D yrekcja nasza powinna się po­
starać o tablice współzawodnictwa 
na których codziennie byłyby 
notow ane osiągnięcia najlepszych 
robotników  i piętnow ani bum e­
lanci i chuligani. Wówczas każdy 
robotnik osiągający wysokie n o r­
my będzie pracow ał z jeszcze w ięk­
szą energią, pozostający zaś w tyle 
z pewnością podciągną się w pracy, 
co oczywiście nie pozostanie bez 
wpływu na obniżkę kosztów w łas­
nych.

Ink przedstawia sit? balans półroczny LZPT?

Niem al wszystko w ykonują kobiety
Jeszcze nie tak  daw no Lubelskie 

Z akłady Przem ysłu Terenowego 
(daw niej Bengal) nie w ykonywały 
p lanów  produkcyjnych, dystrybuto­
rzy narzekali na jakość wyrobów, 
m agazyny fabryczne były zawalona 
w yprodukow anym  towarem .

A jak  się przedstaw ia obecnie 
bilans półrocznych wysiłków załogi 
LZPT?

K ierow nictw o fab ryk i z dum ą mo 
gło zam eldow ać o w ykonaniu p lanu 
produkcyjnego na pierw sze półrocze 
1952 roku już w dniu 26 czerwca, 
a naw et o znacznym jego przekro ­
czeniu w niektórych asortym entach. 
W edług pobieżnych obliczeń w artoś­
ciowo plan będzie wykor.any w 
110°/«; w produkcji pasty do obuwia 
został przekroczony o l5"/», m ucho­
łapek o 7"/o, a ponadto w yproduko­
w ano około 2,5 ton laku (nie umiesz 
czonego w planach) oraz 500 sztuk 
skrzyń różnych rozm iarów. Dawna 
fabryka „K arbacid" wchodząca obec 
nie w skład LZPT plan półroczny 
na dzień 26 czerwca wykor.ała w 
109Vo. Jedynie fabryka trykotaży, 
w ykonując plan wartościowo, nie 
zrealizow ała go w poszczególnych 
asortym entach.

Dlaczego tak  się dzieje, że dwa 
zakłady w ykonały plan zarówno 
wartościow o, jak  i asortym entow o, 
podczas gdy trzeci w ykonał go ty l­
ko w artościow o? (W szystkie trzy 
w chodzą w skład jednego przedsię­
biorstw a).

ZAWIODŁA INSTALACJA 
MASZYN OCZKARKOWYCH

K ierow nictw o przedsiębiorstw a u -  
kladająj; jeszcze w roku ubiegłym 
plar. ryfa rok bieżący w staw iło do 
n ieg o /p ro d u k c ję  bielizny damskiei. 
Miało wówczas w m agasynie 10 m a­

szyn oczkarkow ych otrzym anych z 
upłynnienia rem anentów  z Łodzi. 
Maszyny te m iały być w yrem onto­
w a ć  na początku bieżącego roku i 
uruchom ione. Trzy z nich rzeczy­
wiście pracują już od dłuższego cza 
su, czw arta ma być zainstalow ana 
w najbliższych dniach, pozostałe 
jednak  w dalszym ciągu rdzew ieją
w magazynach.

W prawdzie kierow nictw o zakładu 
czyniło starania o części zamienne, 
jednak  nie dość in tensyw n ie ., Posz­
czególne centrale spychały zamówię 
nia LZPT na „szary koniec", nie 
przejm ując się zbytnio tym, że 
gdzieś tam  w Lublinie jakaś fab ry ­
ka czeka. K ierow nictw o zaś fabryki 
zadowoliło się w ysyłanym i m onita­
mi. nie in terw eniując osobiście, co w 
rezultacie doprowadziło do niew y­
konania planu w produkcji bielizny 
dam skiej.

STYL PRACY ULEGA 
POPRAWIE...

Od ubiegłego roku zaszło w LZPT 
wiele korzystnych zmian. W chwili 
obecnej kończy się instalow anie fa r-  
biarn i. Dotychczas spraw a w łaści­
wego koloru produkow anych asorty 
m entów  dziew iarskich była jedną 
w ielką niewiadom ą. Farbow ało się 
je  systemem „domowym", co powo­
dowało nierów nom ierne nasycanie 
tkan in  farbą, a w  konsekw encji to ­
w ar szedł na rynek  jako  w ybrako­
wany. Instalow ana obecnie fa rb ia r- 
nia m echaniczna w yelim inuje t^  
niedociągnięcia. Przy organizow aniu 
fa rb ia rn i w yróżnili się  tow. tow.: 
Józef Z acharzew ski — m onter, jego 
pom ocnik . Franciszek Nowak i A le­
k sander K w ietniew ski — robotnik 
W znacznym stopniu przyczynił się 
również do szybszego zainstalow a­

nia farb iarn i pion techniczny z dy­
rektorem  K ołodziejczykierr/ na cze­
le.

ZA FARBIARNIĄ 
POSZŁO LABORATORIUM

Nie można sobie dzisiaj w yobra­
zić fabryki, zwłaszcza produkującej 
środki chemiczne, k tórej praca nie 
oparłaby się na laboratorium . LZPT 
posiadają tak ie  laboratorium . 
W prawdzie jest o ro  nieduże, nie 
w ielkim i więc dysponuje możliwoś­
ciami. Tym bardziej więc należy 
podkreślić uporczyw ą pracę labo- 
ran tk i i pionu technicznego, który 
przeprow adzał setki prób i doświad 
czeń, s ta ra jąc  się podnieść jakość 
produkow anych past, laku, czy fa r­
bow ania bielizny. Dowodem, że w y­
siłki pracow ników  laboratorium  n is 
poszły na m arne jest coraz m niej­
sza liczba reklam acji.

*  • *

Azotan baru  jest artykułem  regla­
m entow anym . Ale dyrekcja zakła­
dów pragnie w najbliższej przysz­
łości w prowadzić p rodukcję ogni 
bengalskich. Zabezpieczono więc so­
bie dostaw ę zanieczyszczonego azo­
tanu  baru  (artykuł niereglam ento- 
wany) przeprow adzając jednocześnie 
setki doświadczeń.

Zanieczyszczony azotan baru  moż­
na oczyścić przy pomocy odpowied­
nich odczynników. Tak w łaśnie robi 
się w  LZPT. Próby są już ina  ukoń 
czeniu i dają dobre wyniki.

Ale na tym  nie kończy się w alka
o podniesienie jakości produkcji 
w LZPT. Oprócz laboratorium  we 
wszystkich działach pracują b rak a- 
rze, odpowiednio przeszkoleni na 
kursie zorganizowanym  przez W oje­
wódzki Z i rząd Przem ysłu T ereno­
wego w  Lublinie.

W ubiegłym roku wyprodukowane 
tow ary czekały nieraz przez długie 
m iesiące na odbiorców. Dzisiaj jo^t 
już inaczej. Cala produkcja daw ne 
go „Bengalu" i „K arbacidu" jest 
natychm iast rozprowadzana do po­
szczególnych insty tucji dystrybucyj­
nych. Gorzej przedstaw ia się spra­
wa z rozprowadzaniem  artykułów  
produkow anych przez fabrykę try ­
kotaży. Obecnie naw iązany został 
kontakt z POT w Lublinie i Zamoś­
ciu, a ponadto fabryka zaoferowała 
swoje wyroby CRS w Kielcach, 
B iałym stoku i Rzeszowie, zapewnia 
jąc sobie zbyt gotowych wyrobów.

NIEMAL WSZYSTKO 
WYKONUJĄ KOBIETY

Niemal wszystkie czynności w fa* 
bryce w ykonują kobiety. Zaledwi* 
7»/o ogólnego stanu zatrudnienia s ta ­
nowią mężczyżni. Ostatnio w ysunię­
ty został r.awet projekt, by zakła­
dową straż pożarną również obsa­
dzić kobietami. , .

Jest wiele kobiet, k tóre w łaści­
wym podejściem do pracy z a s łu g u j 
w pełni na wyróżnienie. Z dziah) 
muchołapek w ybiła się na czoło 
Ewa Górska wyrobieniem  163’/* 
normy i Jadwig* Witkowska — 
IM '/,.

Około IGO procent norm y w yrabia 
przeciętnia zespól produkującv pa­
stę. P racu ją  tu - S tanisław a Konop­
nicka, Bożena Skolimowska, Geno­
w efa Stypuła, N atalia Basiewicz 
i Lucyna Dudek.

« • *
W Lubelskich Z akładach Przemy 

słu Terenowego Wre codzienna p ra ­
ca. po  dziedzińcu, halach fabrycz­
nych i magazynach uw ija ją  się ko­
biety w granatow ych fartuchach. 
Rośnie produkcja, rośnie jej jakość.

(eka)
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W powiecie h r u b ie s z o w s k i m
p o w sta ją  n o w e  

syćlilzielnie  
produkcyjne

Ruch kolektyw izacji wsi obej­
muje coraz to  szerszy zasięg ma- 
io i średniorolnych chłopów. Za­
kładacie nowych spółdzielni pro­
dukcyjnych czy K om itetów  Za- 
toiycielskich odbywa się w ostrej 
walce ja k ą  staczn. pracujące 
chłopstwo z kułakam i.*

O statnio w powiecie hrubie­
szowskim pow stało fl nowych 
spółdzielni produkcyjny cli: W 
CZ UMOWIE (gm ina M ieniany), 
W M ALICACH (gm . W erbkow i­
ce), W  TUCZĘPA CH  (gin. G ra­
bowiec), W HOLUBIU (gm. Doł­
hobyczów), W  RACIBOROW I­
CACH (gm . Białopole) I W BO­
GUCICACH (gm . M ołodiatycze). 
Spółdzielnie te  pow stały dzięki 
tem u. że codziennie powiększają 
się wśród biedoty wiejskiej sze­
regi aktyw istów  spółdzielni pro­
dukcyjnych.

W powiecie tym  pow stała rów ­
nież p o k a źn a  liczba Komitetów 
Założy ciel*kich. Do najbardziej 
aktyw nych należą tu ta j Kom ite­
ty : W GROMADZIE KUŁAKO- 
W ICE n  (gm . M oniatycze), W 
HOROSZCZYCACH (gm . Dołho­
byczów), W OSZCZOWIE I GDE 
SZYNIE (gin. M ołodiatycze).

Do w yróżniających się ak tyw i­
stów  spółdzielczości produkcyj­
nej należy między innym i m ało­
rolna chłopka z Gdeszyna (em ina 
Mołodiatycze) OB. JA N IN A  TAR 
KOWSKA oraz z łe | sam ej g ro ­
m ady członkowie ZSL OB. OB. 
BRONISŁAW  ORZEŁ 1 A LEK ­
SANDER HORYMBAŁA.

(bos)

Gminna Rada Narodowa w Kazimierzu
nie kontroluje dostaw mleka i żywca

Mimo, że od ogłoszenia ustaw y  o 
obow iązkow ych dostaw ach m leka 
upłynęło już sporo czasu, to jednak  
w gm inie K azim ierz (pow. Puław y) 
ty lko  dw ie grom ady Doły i Wylęgi 
dostarczają  m leko do punktów  zlew 
nych. Pozostałe zaś, jak  K azim ierz, 
C holew ianka, Las M iejski, Jez io r- 
szczyzna, D ąbrów ka, Nowy Las i 
O kale nie realizu ją  naw et w  części 
swoich zobowiązań.

Tłum aczy się to częściowo b rak iem  
punktów  zlewnych w tych grom a­
dach, dużym  oddalaniem  od zlew ni 
itp., a le przecież ustaw a przew iduje, 
że grom ady, k tó re  n ie  m a ją  na 
miejscu zlew ni m ogą i pow inny 
rów now artość w yznaczonego m leka 
dostarczać w postaci gotowego m a­
sła. System  zam ienny w inien być 
szeroko propagow any w śród chło­
pów, przynosi bovuem  dodatkow e 
korzyści, prócz tego jest dla dostaw  
ców dogodniejszy. Ł atw iej przecież 
chłopom zebrać z całej wsi m asło 
i dostarczyć do punk tu  zbiorczego, 
niż codziennie donosić m leko do 
zlew ni często oddalonej o parę  k i­
lom etrów . N iezależnie od tego naw et 
przy b raku  odpow iedniej ilości zlew 
ni można się w ystarać o bańki, upo­
ważnić jedną  osobę do pobierania 
próbek i pełne m leko dostarczać do 
określonych m iejsc. T akie grom ady, 
jak  Jeziorszczyzna dom agają się te ­
go i zobow iązują się dostaw iać m le­
ko do zlew ni w łasnym  kosztem. 
Trzeba im w ięcej to ułatw ić.

N iew ątpliw ie powodem niedociąg­
nięć r.a te ren ie  gm iny K azim ierz 
jest przede w szystkim  słaba praca 
uśw iadam iająca w śród chłopów, ze 
strony ak tyw u  party jnego  i miejsco 
wych kół ZSCh. B rak zlewni nie 
może być pow odem  do uchylania się

od w ykonania dostaw , is tn ie ją  bo­
wiem możliwości pełnego zrealizo­
w ania zobowiązań. T rzeba tylko, aby 
organizacje p a rty jn e  i  społeczne 
zain teresow ały  się tym  i w y tłum a­
czyły chłopom, że ciążące na nich 
obow iązki względem Państw a wyko 
nać pow inni w te rm in ii, że zw leka­
nie z tym  godzi w ich w łasne in te­
resy.

Nie m niejszą odpow iedzialność za 
ten  stan  rzeczy ponosi GRN, k tóra 
r.ie kon tro lu je  przebiegu realizacji 
dostaw  m leka. Jak o  dowód możemy 
przytoczyć (akt, że naw et grom ady 
Doły i W ylęgi, w  k tórych są zlew­
nie, nie w ykonują swoich planów  
dostaw.

W grom adzie Doty chłopi mieli 
dostarczyć w  m aju  i czerw ­
cu — 4.983 L m leka, a tym ­
czasem do końca m aja  br. w płynęło 
ty lko 793 1. T ak sam o w grom adzie 
W ylęgi na zaplanow anych 5.306 1. 
dostarczono niecałe 2 tysiące 1. 
Św iadczy to  o tym , że znaczna część 
dostaw ców  uchyla się od obow iąz­
ków i tych należy pouczyć, że 
dekretów  rządow ych lekceważyć nie 
wolno. Czy jednak  GRN może to 
zrobić, skoro naw et pełnom ocnik 
CUS nie jes t zorientow any dokład­
nie, jaką  ilość m leka dostarczono w 
ostatnich m iesiącach l którzy  chło­
pi n ie  w yw iązują się z obow iązko­
w ych dostaw ?

D ekadowy plan dostaw  m leka spo 
rządzony jest prow izorycznie bez 
rozbicia na poszczególne grom ady i 
gospodarstw a, tru d n o  więc cokol­
w iek z r.iego wywnioskować, a n a j­
ważniejsze. że nie jest kontro low any 
sposób jego w ykonania. Gl?N w K a-

gylwetki przodowników

Racjonalizatorzy z  LZM E ulepszają produkcją
Pow oli, niezdecydowanie posuw am  

się w  głąb hali. Z atrzym uję się o- 
bok jednego z robotników . Chcę z 
nim  naw iązać rozmowę. Chcę spy­
tać o jego w łasne spraw y, poroz­
m aw iać o jego pracy.

O dkłada powoli narzędzia, obcie- 
:a o fartuch  ręce. Zaczynamy roz­
mawiać.

Życiorys jak ich  wiele. Sm utne 
dzieciństwo, młodość bez widoków 
lepszego ju tra . Je s t tam  zatęchła 
su terena, są choroby, jest ojciec bez 
pracy, ciągłe w idm o głodu i tę ­
sknota za nauką. W szystko tak  do­
brze znane...

„Od 12 roku życia I zacząłem p ra ­
cować w fabryce, — mówi W łady- 
«ław K ijak , robotn ik  z odlew ni m e­
tali kolorow ych Lubelskich Z akła­
dów M etalow o-E lektrycznych. Cięż­
ka to była praca i ponad siły. Ale 
w ytrw ałem . M usiałem  w ytrw ać, by 
móc zarobić na chleb. Po dwóch la ­
tach byłem  już sam odzielnym  od­
lew nikiem  w  fabryce Józefa Boń- 
kowskiego. Pew nego razu  m ajster 
uderzył m ojego kolegę, choć nie 
popełnił on niczego karygodnego. 
O burzenie m oje było tak  duże, że 
nie bacząc n a  sku tk i uderzyłem  
m ajstra. S traciłem  robotę. Po dwu 
tygodniach bezcelowej tułaczki za- 
czaiem pracow ać w innym  przed­
siębiorstw ie. Nie była to praca cią­
gła. Kończył się sezon, kończyła się 
robota. T rzeba było w ędrow ać w 
poszukiwaniu now ej, n ieraz do bar 
dzo odległych okolic.

Bezrobocie w Lublinie, jak  zresz­
tą i w innych m iastach Polski sana 
cvjnej było zjaw iskiem  norm alnym . 
W Lublinie było w iele strajków . 
Dwa z nich u tkw iły  mi szczególnie 
w pamięci. Jeden, zdaje się w roku 
1923 trw ał k ilka dni. W tedy po raz 
pierwszy zobaczyłem w akcji tow a­
rzyszy — kom unistów  i nauczyłem  
cię ich cenić. S tra ik  ten zakończy! 
się r.sszym zw ycięstwem  i przyniósł 
ro d w ż k Ę  płac. D rugi s tra jk  odbył

się w  roku 1926 i też zakończył się 
naszym  zw ycięstwem .

W czasie okupacji akcja oporu 
nie ustaw ała . C iągle organizow aliś­
my tzw. m ały sabotaż, k tóry  polegał 
na opuszczaniu dniów ek, zw alnianiu 
tem pa pracy, niszczeniu maszyn, 
m arno traw stw ie  surowców.

Niemcy „nakry li" m nie. M usia­
łem się ukryw ać blisko rok. Potem 
pracow ałem  jako  robotnik  przy wy 
ładunku  wagonów  na kolei.

.Po wyzwoleniu zacząłem  p raco­
wać w LFMR. Trudności, k tó re  z ja­
wiały się ciągle, zdołaliśm y pokonać 
dzięki atmosfferze, jaka  tu  panow a­
ła, dzięki now em u stosunkow i do 
pracy robotników  pracu jących  u 
siebie i dla siebie.

Do w spółzaw odnictw a p rzystąp i­
łem dw a la ta  tem u. Przekonałem  
się, że aby spełnić należycie sw oje 
zadania, m uszę zerw ać z tradycy j­
nymi m etodam i pracy, m uszę sto­
sować now ą technikę i naukow e 
metody pracy.

N iestety, nigdy nie miałem m oż­
ności - uczenia się 1 studiow ania. 
W szystko, co um iem , wyniosłem  z 
praktyki. Wiem jednak, że leżeli 
p racu je  się nie tylko mięśniam i, 
ale i głową, można robić szybciej 
i lepiej.

Obecnie z tow. Lucjanem  B ałdy- 
gą ^ y ra b ia m y  350 — 400 procent 
norm y. W spólnie pracujem y już od 
k ilkunastu  lat. Je s t moim uczniem. 
W yrem ontow aliśm y niedaw no spo­
sobem gospodarczym piec do w ypa­
lania form  i przystosow aliśm y go 
do naszych potrzeb. P racę sw oją u - 
lepszamy ciągle i stąd tak i wysoki 
procent w ykonania.

Z likw idow aliśm y najdrobniejsze 
choćby przerw y w pracy, mogące 
opóźnić robotę. Przychodzim y 15— 
20 m inu t przed rozpoczęciem pracy, 
aby spokojnie, bez pośpiechu i zde­
nerw ow ania przygotow ać sobie n a ­

rzędzia. Z w ybiciem  godziny zaczy­
nam y już norm alną pracę“.

# * #

Z rozm owy z K ijakiem  i B ałdygą 
w ynosi się w rażenie, że ludzie ci 
kochają sw oją pracę nade w szyst­
ko. Na budow ach M iasteczka Uni­
w ersyteckiego spotkałam  m urarza, 
który  tw ierdził, że ręce go bolą gdy 
nie pracuje. K ijaka i Bałdygę też 
trudno  sobie w yobrazić inaczej, niż 
przy pracy, (jg)

zim ierzu nie czuw a rów nież nad 
realizow aniem  dostaw  żywca.

W planow ej dostaw ie żywca za­
ległość w pierw szym  kw arta le  w y­
nosiła 129 kg, natom iast w> sam ym  
tylko m iesiącu m aju zwiększyła się 
do 612 kg. Są to  zaległości ogólnego 
plar.u gm iny, bo jeśli chodzi o po­
szczególne grom ady i gospodarzy, to 
sp raw a przedstaw ia się znacznie 
gorzej. G rom ada Jeziorszczyzna za 
m jj  ma 429 kg zaległości, O kale — 
423 kg itd. Jedyn ie  grom ada D ąb­
rów ka ma plan  w ykonany w 100%>.

Na te ren ie  gm iny K azim ierz jest 
wielu takich  jak  Zofia W ilczek z 
grom ady Jeziorszczyzna. Józef K o­
w alski i Józef K ubiś z gromady 
Cholew ianka, którzy dotychczas nie 
dostarczyli ani kilogram a m ięsa na 
poczet obow iązkow ych dostaw.

W jak i więc sposób gmina w zasa­
dzie w ykonuie p lan skupu? P rzed f 
w szystkim  p lany  w  skali gmirjnei 
są w ykonyw ane dlatego. że na tere  
nie gm iny K azim ierz jest w ielu chło 
pów m ałorolnych, k tórzy  rozum ieia 
potrzeby Państw a i zobow iązania 
swoje w ykonu ją z nadw yżką. Do 
takich chłopów - pa trio tów  należa w 
grom adzie W ylęgi W ładysław  S tel­
mach, posiadający 0,62 ha. k tó ry  do­
starczył ponad plan 316 kg żywca. 
Antoni Rodzik, posiadający  2.58 ha. 
k tóry  dostarczył ponad plan 214 kg. 
Józef Stelm ach — 96 kg. W ładys­
ław  Skalski — 73 kg. Z grom ady 
D ąbrów ka Jan  ZysKa dostarczył po­
nad plan 126 kg, S tanisław  Zyska — 
100 kg. A ntoni R usiński — 88 kg. 
Oprócz chłopów  m ałorolnych żywiec 
dostarczają  rów nież bezrolni, jak  
Józef Łach z K azim ierza Dolnego, I 
k tóry  sprzedał Państw u  223 kg  i 
Józef Całka z Nowego Lasu — 165 
kg.

T ak więc, dzięki patrio tycznej 
postaw ie części chłopów dostaw a 
żywca pokryw a plan gminny. Nie 
oznacza to jednak , że w szystko jest 
w należytym  porządku, nie N zdej­
m uje to odpow iedzialności z GRN, 
która dotychczas, nic nie zrobiła, by 
zmusić opornych do w ykonania cią­
żących na nich obowiązków.

Spraw a dostaw y m leka i żywca 
na terenie gminy K azim ierz po ­
w inna być konkretn ie  rozw iązana 
przez GRN. Słow ne dek la rac je  i 
bezradne w zruszanie ram ionam i 
trzeba zastąpić operatyw nym i czy 
nam i, zdążającym i do pełnej reali- 
zeji zobowiązań.

J -rz .

Z K R 4 J U

Z każdym  rokiem  w zrasta ją  ka ­
dry m łodych m arynarzy kszta łco­
ny h w  m orskich technikach m echa  
niczriych i naw igacyjnych. — Na 
zdjęciu: m łodzi m arynarze przygo­
tow ują iacht szko lny  „Zew m orza“ 
do w yjścia  w morze.

B lok łącznikow y 1 B M arszał­
kow skie j D zielnicy M ieszkaniow ej 
w  W arszaw ie o trzym u je  a r ty ­
styczne  dekoracje frontonów , 
które zaprojektow ali p lastycy K ry ­
styna K ozłow ska i W aldem ar W do- 
wicki. — Na zdjęciu: p lastycy H en­
ryk  Filaber, K rystyna  K ozłow ska f 
W aldem ar W dow icki przy  w y k a ń ­
czaniu rysunków .

v . y.̂ ij

Do na jp iękn iejszych  m iejscowości 
w czasow ych nad. m orze i w  góry 
w yjeżdża ją  dzieci na kolonie letnie, 
aby nabrać  sil i zdrowia do dalszej 
nauki. — Na zdjęciu: kolonia le t­
nia dla dzieci koło Jeleniej Góry.

Z wycieczka lubelskich chłopów na Ziemie Odzyskane

Dobrze się żyje chłopom z  naszego województwa
na Ziemiach Odzyskanych

(Od s p e c ja ln e g o  w y s ła n n ik u )
W w edrów ce po Ziem iach Odzy­

skanych zetknęliśm y się rów nież z 
w ielom a chłopam i, którzy pijzybyli 
tu na p ras ta re  ziemie polskie sto­
sunkow o niedawno, bo w iosną bie­
żącego roku lub w ubiegłym  roku 
jesienią. Wśród spotkanych osadni 
ków wielu pochodzi z województwa 
rzeszowskiego, kieleckiego, k rakow ­
skiego, a także spotkaliśm y wielu 
z Lubelszczyzny. M. in. spotkaliśm y 
M arię Kościelską zam ieszkałą obec 
nie w M arcinowicach (pow Św id­
nica), Jan a  Brożka z Rybnicy Leś­
nej (pow. W ałbrzych) i P iotra Bo- 
ruka łę  z Gnieehowic (pow. Wro­
cław). Przybyli oni z różnych stron 
naszego województwa, przew ażnie z 
części przeludnionych i ubogich, 
gdzie pozostawili swe karłow ate  
gospodarstw a, gdyż nie daw ały im 
one pełnego utrzym ania.

Na Ziemiach O dzyskanych osied­
leńcy z naszego wojewfcdztwa czu­
ją  się dobrze i dopiero teraz w peł­
ni zadowoleni są z życia.

M aria Kościelską, w dowa, m a ją ­
ca dwoje dzieci, do M arcinow ic 
przybyła w iosną br. Dość późno, bo 
siew zbóż jarych miał się już ku 
końcowi. Przyczyną jej późnego 
p rz y b y ć '. była jakaś n iew ytłum a­
czona bojażń i żal opuszczenia s ta ­
rej rodzinnej wsi, w której bądź co 
bądź sporo przeżyła i była z nią 
zw iązana. Słowem w ahała  się. W 
końcu jednaj* zdecydowała się.

— Gorzej mi nie będzie — mó­
wiła każdem u kto ją  przestrzegał.

A teraz?
T eraz i kijem  n ik t nie w ygoniłby 

mnie stąd  — pow iedziała w rozmo 
wie z nami. Za 3 ha gruntu  5-e.i i 
6-e.j klasy, jak i Kościelską zostaw i­
ła w Rakowe* (gmina Księżpol, po­
w iat Biłgorr.j) w M arcinow icach o- 
trzym ala 6 ha pszenno-buraczanej 
ziemi I-e j i 2-giej klasy, w tym 2 
ha obsianej pięknie zapow iadającą 
się pszenicą. Z am iast w alącej się 
chałupy — piękne, m urow ane za­
budow ania.

O takiej ziemi, k tó ra  daje 25 q 
pszenicy z ha, rodzi bu rak i cukro­
we i pastew ne, o takich m urow a­
nych zabudow aniach Kościelską 
nigdy naw el nie m arzyła. W R a- 
kówce m iał szczere piachy, na któ 
rych o 'ip raw ie  buraków  cukro­
wych czy pszenicy nie było m o­
wy. Dobrze już było, kiedy u ro ­
dziło się na tej lichej ziemi 7 — 8 
q żyta z ha.

Ob Kościelską do M arcinow ic 
przyjechała późno. M usiała się 
więc zw ijać z obróbką pola i za­
siewam i. W ydatnie pomogła je j w 
tym G m inna Rada N aro iow a. J a ­
ko bezzw rotną pomoc otrzym ała 
ona od GRN 8 q ziem niaków , 0.5 
q gryki i 0.5 q jęczm ienia. Inne 
potrzebne nasiona i nawozy sztucz

n e  otrzym ała na sk ry p t i z ty tu łu  
kon trak tacji.

Ob. Kościelską zakontrak tow ała 
pól h ek ta ra  buraków  cukrow ych. 
P lan tac ja  buraków  jes t jej „ocz­
kiem w głowie". Na parę  dni przed 
naszym i odw iedzinam i, ob. Ko- 
ścielska. otrzym ała 80 kg cukru, 
jako zaliczkę na konto buraków , 
k tóre jesienią br. odwiezie do po­
bliskiej cukrow ni.

G rom ada, w której m ieszka ob. 
Kościelską, to  nie biłgorajska Ra- 
kówka bez elektryczności, o p ia­
szczystej polnej drodze i o d leg ła  o  
kilka km od najbliższego p rzystan ­
ku autobusowego a k ilk a n a śc ie  od 
kolejowego. M arcinow ice to grom a 
da, w  której nie ma s ło m ia n y ch  
strzech, je s t natom iast urząd  pocz­
towy. p iekarn ia . Dom Ludowy, czy­
telnia, m leczarnia, gospoda, ś w ia ­
tło elektryczne w m ieszkaniach i 
oborach, itp. Frzez M a rc in o w ice  
biegnie także gładka a sfa lto w a  szo­
sa. Co. godzinę zatrzym ują s ię  tu  
różn e sam ochody, k tó r e  ja d ą  do  
W rocławia, Św idnicy, W ałb rzy ch a , 
Jeleniej Góry i innych m ie js c o w o ­
śc i, a o kilomfetr od g ro m a d y  zn a j­
d u je  s ię  przystanek  k o le i że la zn ej.

Dobrowolna akcja osiedleńcza na 
Ziemie O dzyskane prow adzona 
przez Państw o otw orzyła dla każ­
dego m ałorolnego i bezrolnego 
chłopa możliwości dostatniego i kul 
turalnego życia. J . P.
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USichał I s k ie r k o
Kierownik Referatu Skarg i Zażaleń Prezydium MRN w  Lublinie

Korzystajmy z  uchwały o skargach i zażaleniach
Ja k  w iadom o, p rzy jęcia  obyw ateli 

m iasta  L ub lina  z prośbam i, skarga­
m i i zażalen iam i przez członków  
P rezydium  MRN odbyw ają się w  każ 
dy czw artek  od godziny 16 do 19, 
a przyjęcia przez radnych  i człon­
ków K om isji MRN odbyw ają się 16 
każdego m iesiąca od godz. 16 do 18 
w następu jących  punk tach : Cuki^iw 
nia L ublin  — K rochm alna 9, L u­
belskie Z akłady  M echaniczne — 
1-go M aja 25, L ubelska W ytw órnia 
T ytoniu  Przem ysłow ego — W rot- 
kow ska 10, F ab ry k a  Gwoździ i Ł ań ­
cuchów  — Łęczyńska 47, G arbarn ia  
N r 2 — T ow arow a 7, Szkoła Podsta 
w ow a N r 4 — S taling radzka 76, Za­
k ład  Lecznictw a Pracow niczego — 
H ipoteczna 4, Zarząd M iejski ZMP
— M ariana  Buczka 28 i Dom K ul­
tu ry  K olejarza — K unickiego 35.

R zut oka na półtoraroczny okres 
realizcji uchw ał P a rtii i R ządu w 
spraw ie skarg, zażaleń i k ry ty k i 
prasow ej daje  w iele ciekaw ych spo­
strzeżeń i w r.iosków. Nie będziem y 
przytaczać sta tystycznych  danych. 
W ystarczy, jeś li z ogólnej liczby 7fn<- 
re jestrow anych  i załatw ionych w 
tym  okresie sp raw  podam y dla 
p rzyk ładu  kilka.

P racow nica  B aru  M lecznego N r 5 
przy ul. K unickiego 78, ob. M aria 
K urn icka , w niosła skargę, że w ypo­
w iedziano je j p racę  bez uzasadnio­
nych powodów. N a sku tek  interw er. 
cji R efera tu  S karg  i  Zażaleń P re ­
zydium  MRN, dyrekcja  M iejskich 
Z akładów  M leczarskich po przeana­
lizow aniu p lanu  pr;jcy i etatów , cof­
nęła sw oją decyzję : pozostaw iła ob. 
K urn icką  n ad a l na  zajm ow anym  
stanow isku eksped ien tk i w  barze.

.Ob. K rystyna  U drycka — k u ch a r­
ka bursy  Państw ow ego Liceum  
Sztuk P lastycznych (Czechów G ór- 
r.y 64) zgłosiła skargę na k ierow ­
nictw o bursy. W skardze ob. U dryc­
ka ośw iadczyła, że w bursie popeł­
n iane są  nadużycia. P rzeprow adzo­
ne dochodzenie stw ierdziło  słuszność 
zarzutów  ob. U dryckiej i spraw a 
została p rzekazana do P ro k u ra tu ry .

N iew idom y inw alida ob.. F ran c i­
szek K ryń, zam ieszkały  przy ul. 1-go 
M aja 41/11 zgłosił skargę na w spół- 
lokatora  ob. Grzeszczuka, k tó ry  od­
nosił się do K ryn ią  napastliw ie  i 
szykanow ał go w  różny sposób. Na 
podstaw ie przeprow adzonego docho­
dzenia K olegium  O rzekające przy 
P rezydium  MRN u k ara ło  ob. G rze­
szczuka grzyw ną.

P racow nik  G azow ni M iejskiej ob. 
S tan isław  Skrzypek  zgłosił skargę 
r.a dorożkarza ob. D ziubińskiego, 
k tó ry  w ykorzystu jąc  przym usow ą 
sy tuację  Skrzypka w ziął od niego 
25 zł za odw iezienie ciężko chorej 
żony na s(,ację Pogotow ia R a tunko ­
wego. Po zbadan iu  te j sp raw y  i 
stw ierdzeniu  słuszności skargi, ob. 
D ziubiński zmuszony był zw rócić ob. 
Skrzypkow i 15 zł, a oprócz tego W y­
dział K om unikacji P rezyd ium  MRN 
cofnął D ziubińskiem u pozw olenie na 
zarobkow anie dorożką.

T rzeba podkreślić, że n ięk tó re  
spraw y w ynik łe  ze skarg , zażaleń 
i k ry ty k i p rasow ej zała tw iano  prze­
w lek le  i nie zaw sze z tak im  rezu lta ­
tem , ażeby za in teresow ane osoby, 
czy in s ty tu c je  były przekonane o 
w nikliw ym  rozpatrzen iu  i spraw ied 
liw ym  rozstrzygnięciu. Św iadczy to
o n iedostatecznym  jeszcze zrozum ie­
niu w n iek tó rych  insty tucjach  istoty 
uchw ały  o skargach  i zażaleniach.
O ile jed n ak  w szystk ie inne sp ra­

w y były  załatw ione przew ażnie szyb 
ko i w  w ielu w ypadkach pozytyw­
nie, o tyle. sp raw y m ieszkaniowe 
załatw iano z dużym  opóźnieniem i 
przew ażnie negatyw nie. Działania 
w ojenne i okupacyjne zniszczyły w 
mieście około 25"/» izb m ieszkal- 
nycH. Wiele domów, n ie rem ontow a­
nych przez długie la ta  uległo znisz­
czeniu. Znaczną ilość izb m ieszkal­
nych trz«ba było przydzielić róż­
nym insty tucjom  państw ow ym  i spo 
lecznym na lokale biurow e, szkolne, 
przedszkola, żłobki itd. P rzy  tym  
trzeba pam iętać, że stan  zaludnienia 
w naszym  mieście jest obecnie nieco 
wyższy od przedw ojennego i stale 
w zrasta. W szystkie te  przyczyny 
spraw iły, że L ublin  jes t bodajże je ­
dynym  m iastem  w  k ra ju  o n a j­
w iększym  zagęszczeniu m ieszkanio­
wym (przeciętnie 3 m. kw. na oso­
bę). Rzecz jasna , że w te j sy tuacji 
P rezydium  MRN może ty lko spora­
dycznie i w  w yjątkow o ciężkich w y­
padkach zadośćczynić prośbom  n ie­
których obyw ateli. Popraw a w arun  
ków m ieszkaniow ych w L ublin ie  na 
stąpi w tedy, k iedy w zrośnie zapo­
czątkow ana już budow a osiedli ro ­
botniczych, a insty tucje  opróżnią 
dom y i izby m ieszkalne i przeniosą

się do w ybudow anych dla nich  b iu­
rowców.

Są jeszcze i inne powody niezado­
w olenia. O byw atele często uskarża­
ją  się, że na podania sk ładane w 
W ydziale G ospodarki K om unalnej i 
M ieszkaniow ej nie o trzym ują żadnej 
odpowiedzi, a jeśli o trzym ują, to po 
upływ ie dość znacznego czasu, n ie ­
raz  po k ilku  m iesiącach. Być może 
tym i w zględam i należy tłum aczyć 
fak t, że w ostatn im  czasie ilość osób 
zgłaszających się z prośbam i, sk a r­
gam i i zażaleniam i na o tw artych 
przyjęciach w  Prezydium  MRN i w 
9 punk tach  m iasta znacznie zm ala­
ła.

P rzew lekłe i niepom yślne załatw ia 
n ie sta rań  o popraw ę w arunków  
m ieszkaniow ych, to jeszcze nie po­
wód do rezygnow ania z praw a zgła­
szania skarg  i zażaleń w różnych 
spraw ach  bytow ych, tyczących się 
osobiście obyw ateli i zbiorowego ży­
cia społecznego. Pam iętajm y, że 
opinia w yrażona bezpośrednio przez 
obyw ateli, lub  głosy k ry tyk i p raso­
w ej są skutecznym  środkiem  do 
usuw ania błędów, niedociągnięć i 
likw idacji wszelkiego rodzaju  prze­
jaw ów  biurokratyzm u.

Z l o t  c o r a z  b l i ż e j

Zobowiązania podejmują
pracownicy placówek kulturalnych

Nauczyciele Państwowej Średniej 
Szkoły Muzycznej: B arb a ra  Dąb. 
kow ska, Oktawia żm igrodzka, Ade­
la N iedziałkow ska, M aria W yleżyń 
ska, M ieczysław Dawidowicz, Cze­
sław  Cegłowski, M arian Ochalski 
S tanisław  Tyszkow ski zobowiązali 
się w ciągu przyszłego roku  szkol­
nego udzielać pomocy w nauce slab- 
szym uczniom.

Ob. W anda Łosakiewicz dyrek tor 
średn ie j Szkoły M uzycznej zo rgan i­
zuje ̂  przy w spółudziale g rona  n au ­
czycielskiego 5 koncertów  dla m iesz­
kańców Lublina.

*  *  *

N a cześć Zlotu załog-a k ina „Apol­
lo" przekroczy o 3% plan roczny, 
zaoszczędzając 51 tys. złotych.

Ob. «lyr. I. Iskrzyckn, ob. .Jan Ko­
walczyk i Franciszek Cieślak w y­
głoszą w jednostce KBW odczyty

C z e k a j ą  na w a s  n a d m o r s k i e  i g ó rsk ie  u z d r o w i s k a

W czasy w Polsce Ludowej 
zapewniają masom pracującym

p rzyjem ny w yp oczyn ek
Państw o  Ludow e troszczy się, by 

stw orzyć ludziom  pracy odpow ied­
nie w arunk i w ypoczynku. Celowi 
tem u służy Fundusz W czasów P ra ­
cowniczych, dzięki k tórem u ponad 
pół m iliona pracow ników  w yjeżdża 
rocznie na w czasy płacąc za dw uty 
godniow y pobyt w  zależności od 
zarobku  od 84 zł. do 150 zł. oraz 
ko rzysta jąc  z bezpłatnego przejazdu. 
Poniew aż państw o nasze w ydaje  
o lbrzym ie sum y na  uprzem ysłow ie­
nie i rozw ój k ra ju , nie może jesz­
cze zapew nić całej ludności p racu ­
jącej zorganizow anego na w aru n ­
kach  ulgow ych odpoczynku. Toteż 
Fundusz W czasów Pracow niczych 
dysponuje  rów nież pew ną liczbą 
sk ierow ań pełnopłatnych w ynoszą­
cych zależnie od m iejscow ości 364 
lub  322 zł.

Nowe, form y w ypoczynkow e u rlo  
pu jak : w czasy tu ry styczno -k ra jo ­
znaw cze np. szlakiem  jezior m azu r­
skich, w ybrzeżem  m orskim , szla­
kiem  K arkonoszy, w czasy sporto ­
we, w czasy „p ływ ające" na s ta t­
kach  — zapew niają  m asom  p ra ­
cującym  m iły wypoczynek. Zorgani 
zow ane zostały też wczasy d la m a t­
k i i dziecka oraz w czasy rodzinne 
nad  m orzem  w Pobierow ie. Inow a- 
cją są tzw. w czasy w  mieście dla 
cflłopów. W tym  celu p iękny pałac 
daw nej R esursy O byw atelskiej w 
W arszaw ie przekształcony został na 
W czasowy Dom Chłopa.

O rganizacja  w czasów  uległa w 
tym  roku  znacznem u uspraw nieniu . 
D otychczas korzystało  bow iem  z 
nich  w ięcej pracow ników  um ysło­
w ych niż fizycznych. Na przykład 
w  roku ubiegłym  z 65% skierow ań 
skorzystało  ty lko  20°/o robotników .

W ielu robotników  nie rozum ie ko­
rzyści, jak ie  daje  pobyt na w cza­
sach w  pięknych m iejscowościach 
górskich i nadm orskich.

D rugą przyczyną niepełnego w yko 
rzystyw ania wczasów przez robotni 
ków  był m echaniczny rozdział sk ie­
row ań wczasowych. Wiele rad  za­
kładow ych idąc po linii n a jm n ie j­
szego oporu zam iast zachęcić robot 
ników  do w yjazdu na wczasy, prze 
kazyw ało autom atvcznie sk ierow a­
nia przeznaczone dla robotników  — 
pracow nikom  um ysłow ym .

Od kw ietn ia  br. system  rozdzia­
łów wczasów został zm ieniony. Roz 
dzielniki przydziałów  skierow ań o- 
p racow ują  poszczególne zw iązki 
branżow e, o tym  zaś, kto m a ko­
rzystać, decydują  rady  zakładow e.

Mimo tego w dalszym  ciągu wcza 
sy nie są w  100 procentach w yko­
rzystane. W praw dzie sy tuacja  w 
tym  zakresie  znacznie się pop raw i­
ła. ale nastąp iła  ona raczej na sk u ­
tek* w ydzielenia z w ydziałów  zdro ­
wia leczenia am bulatory jnego , k tó ­
re  obecnie -zostało w łączone w  ra ­
my wczasów dw utygodniow ych. 
Wciąż jeszcze słaba p ropaganda i 
popularyzacja w czasów  w  zak ła ­
dach p racy  pow oduje, iż robotnicy 
nie w ykorzystu ją ' w  100 procentach 
przeznaczonych dla n ich sk ierow ań 
na wczasy.

W woj. lubelskim  z w czasów  zdro 
w otnych skorzystało w bieżącym  
roku dotychczas 45°/c> robotników . 
Liczba ta  w porów naniu  z cyfrą 
30% w  roku ubiegłym , św iadczy o 
pew nym  osiągnięciu w  tym  zak re­
sie, jednak  nie je s t w ystarczająca. 
Toteż organizacje p a rty jn e  i zw iąz­

kow e w inny wzmóc pracę w  k ierun  
ku zabezpieczenia w łaściwego roz­
działu skierow ań na wczasy i za­
troszczyć się o to, by najw iększy 
udział we wczasach przypadł przo­
dow nikom  pracy, racjonalizatorom  
i now atorom  produkcji.

Należy rów nież organizow ać nara  
fiy lekarzy, na których omówione 
zostaną form y w spółpracy z F un ­
duszem Wczasów Pracow niczych.

W ielkie zadanie spoczywa również 
na radach  zakładow ych. Rady za­
kładow e znające dobrze swoich pra 
cow ników  m uszą w erbow ać tych, 
k tórym  się na jbardzie j na leży ’ w y­
poczynek oraz przeprow adzać po­
gadanki i odczyty na tem at znacze­
nia wczasów. Poniew aż są m iejsco­
wości jak  Jed lina  — Zdrój, Żegie­
stów, gdzie liczba m iejsc je s t czę­
sto n iew ykorzystana, trzeba w śród 
pracow ników  przeprow adzić ag ita ­
cję za w yjazdem  do tych uzdrow isk. 
P racow ników  zagrożonych gruźlicą 
Winno kierow ać się na tychm iast na 
czterotygodniow e leczenie przeciw ­
gruźlicze do Zakopanego, Kościszo- 
wa, Sródborow a lub  G łuchołazu.

Jeszcze’ jedno — zdarza się czę­
sto, że pracow nicy fizyczni nie o- 
r ien tu jąc  się w zała tw ian iu  form al­
ności z w yjazdem  na w czasy znie­
chęcają się do w yjazdu. A  przecież 
form alności te może załatw ić dla 
swoich pracow ników  rada  zak łado­
w a nie naraża jąc  ich w  ten  sposób 
na s tra tę  czasu.

Zgodnie z in tencją  Rządu o rgan i­
zacje zw iązkow e m uszą w alczyć o 
to, aby wszyscy ludzie prócy bu d u ­
jący ofiarnie lepsze ju tro  mogli spę 
dzić w ygodnie, przy jem nie i poży­
tecznie p rzysługujący im urlop, (a)

poświęcone tem atyce 
nej 1 muzealnej.

archeolog! ca-

D c le g a c i  nu  Z lot

RYSZARD W RÓBLEW SKI 
przodownik z -Lubelskiej FuSryki 

M aszyn Rolniczych

STANISŁAW  SIEM ION 
stydent z W ydziału Rolnego 

. UMCS

Teatr Państwowy fm. J. Osterwy;
„Zbiegowie1* — godz. 19.

T eatr Muzyczny: nieczynny.
KINA
„Apollo" — ,,Akcja B" — prod. czeskiej

godz. 16, 18, 20.
„R obotnik" — „Kawaler Złotej Gwiaz- 
dy“ — prod. radzieckiej — godz. 16, 18. 
o godz. 20 — „Za wami pójdą in n i"  — 
pręd. polskiej.
B ialto ; nieczynne.

DYMJRY APTEK!
Narutowicza 27, Buczka 23, S talingrad* 

ka 25. -

,S / ;1 AM)AK L U U tr 
W y a a » O •  -  H 8 rt ,.P K A tf A- 
tiedakcjft I AflnilnUtnUłJ* — UlDliJk 
tli. a-Ko M aj* 14 Luoelałui D ru k arn ia  
*>?a|nwA — ( o o i i n  tu  M B uczka 12
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z a w i a d o m i e n i e
DOZÓR CMENTARZY rzymsko . katolic­
kich w Lublinie podaje do wiadomości osób 
zainteresowanych, że groby ziemne czaso­
we z lat 1928, 1929, 1930, 1931, 1932, 1933 
na cmentarzu przy u|. Lipowej, a na cmenta 
rzu przy ul. Unickiej z lat 1932 i 1933 bę­
dą obecnie przekopane pod powtórne grze­
banie, zgodnie z ustawą o chowaniu zmar­
łych z dnia 17.111.1932 r. Dz. IT.R.r. Nr 3 5 , 
poz. 359,

DOZÓR CMENTARZY 
RZYMSKO KATOLICKICH 

326k w Lublinie

GOŃCÓW zatrudni od zaraz DELEGA­
TURA R.S.W. „PRASA" w Lublinie. 
Zgłoszenia 3-ciego Maja 14, Dział Kadr.

339/B

Pracownicy poszukiwani
m o n t e r ó w , p o m o c n ik ó w  m o n t e r ó w
na c. o. i wod. kan., SZAJFIARZY, KOPACZY 
przyjmie natychm iast na miejscu i na w y­
jazd LUBELSKIE ZJEDNOCZENIE INSTA­
LACJI PRZEMYSŁOWYCH Lublin, ul. Sklo-

d onik iej 30 III piętro. Wynagrodzenie w /g  
umowy zbiorowej, hotele, delegacje. 330/K

Obwieszczenie
Zarząd Gminnej Spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska" w Godowie, pow. Puław y zaw ia­
damia, że zgodnie z U chw ałą R ady Państw a 
i R ady M inistrów  z dm a 14.XII.1950 r. ze 
w szelkiego rodzaju  skargam i i zażaleniam i 
prosim y zgłaszać się we w szystkie środy w 
godzinach od 9—12 w gabinecie zarządu, k tóre 
odpowiednio będą rozpatryw ane. 337/K

Celem realizacji Uchwały Rady Ministrów i 
Rady Państwa z dnia 14 grudnia 1050 roku 
ustalam czas przyjęć interesantów w LUBEL­
SKICH ZAKŁADACH GARBARSKICH w 
każdy wtorek od godziny 10 do 12. Intere. 
santów zgłaszających się w sprawach składa­
nia zażaleń, odwołań i podań przyjmować bę­
dzie dyrektor względnie jego zastępca w po­
koju dyrektora w gmachu LUBELSKICH  
ZAKŁADÓW GARBARSKICH w Lublinie, 
ul. Towarowa Nr 41 I piętro. 336/K

Zawiadamia się, że dyrektor BUDOWLANE­
GO PRZEDSIĘBIORSTWA POWIATOWEGO 
w LUBLINIE przyjmuje osobiście lub przez 
upoważnionego zastępcę skargi i zażalenia w

sprawach dotyczących wykonawstwa robót na 
tęrenie powiatu i woj. lubelskiego w każdy 
poniedziałek lub w dzień następny, o ile po­
niedziałek jest dniem wolnym od pracy, w 
godzinach od 10— 13 w lokalu biura BPP, w 
Lublinie, ul. Okopowa 7, pokój Nr 13. Ponadto 
zażalenia i skarbi przyjmują od pracowników 
budów w terenie, warsztatów i zakładów, 
przewodniczący Rady Zakładowej lub kie­
rownik personalny BPP. Dni tych ostatnich 
przyjęć, podawane będą miejscowym zwycza­
jem do ogólnej wiadomości. 338/K

OGŁOSZENIA DROBNE
z ta i B y

ZgubionM kartę  m eldun­
kową wydana przez Pre 
zydirnn G m innej Rady 
Narodowej K luki, pow. 
P iotrków  Trybunalski, 
pokwitowanie złożonych 
dokum entów  na  o trzy­
m anie dowodu osobiste­
go na  nazwisko W ikto­
rowski M arian. 2698 G

Zgubiono kartę  m eldun­
kową, pokw itow anie zło 

żonych dokum entów  na 
o trzym anie dowodu oso­
bistego, poświadczenie o- 
bywatelstwa wydane 
przez PMRN L ublin  na

nazwisko MysakowskA 
Helena. 2690/G

Zgubiono legitym ację 
szkolną wydaną przez 
T echnikum  Budowlane 
Lublin na nazwisko Ol- 
brom ski Andrzej.

2691/G

Zgubiono legitym ację 
Zw. Zaw. Pracowników 
Pocztowych na  nazwisko 
Siwko Elżbieta. 26P2/G

Zgubiono kartę  m eldun­
kową wydartą przez Pre­
zydium  Miejskiej Rady 
Narodowej Lublin • na 
nazwisko Łowczak Hen­
ryka. 2693, G

Zgubiono legitym ację 
Nr 49 wydaną przez 
Państw ow ą Zasadniczą 
Szkołę Mięsną Lublin, 
na  nazwisko Madej S ta ­
nisława. . 2696'G

Zgubiono kartę  m eldun­
kowa wydaną przez Pre 
zydlum  G m innej Rady 
Narodowej Żółkiewka, 
pokwitowanie złożonych 
dokum entów  na otrzym a 
n ie dowodu osobistego 
na nazwisko Batyra J a ­
n ina. 2697/G

Zgubiono kartę m eldun­
kową. pokwitowanie zło 
żonych dokum entów  na 
otrzym anie dowodń oso­
bistego wydane przez 
Prezydium  G m innej p a  
dy Narodowej Niemce na 
nazwisk*) Kowalczyk Bro 
nisław a. 2C99/G

Zgubiono dnia 1 llpca 
w autobusie  Nr 1 na 
trasie Bram a Krakowska 
— Kalinowszczyzna zega 
rek dam ski ..Cyma** wo­
doszczelny. Uczciwy zna 
!a2ca proszony j w ; zwró 
clć za wysokim wyna­
grodzeniem: Lublin, Ka- 
iinewszczyzna 76/1 Jeleń 
Helena. 2700/G

Zgubiono legitym ację 
Zw. Zaw. Pracowników 
Służby Zdrowia Nr 
83125, legitym ację służ­
bową wydaną przez Pre 
zydium Miejskiej Rady 
Narodowęj Lublin, le­
gitym ację służbową wy­
daną przez PWRN Lu­
blin, legitym ację TPPR, 
legitym ację PCK na naz 
wisko Mysa kowska He­
lena. 2689/G

K U P N O  siH K /K D A Z

Sprzedam spacerówkę n<> 
wą. W ildom  ość: Kowal­
ska 4/36. 2694/Cł

KrtfcrsTK

Sam otny na stanow isku 
poszukuje m ieszkania 
przy rodzinie. Zgłoszenia 
kierować: Lublin, poste- 
restan te .

1143,'P

N A U K A

Kurs m aszynopisania w a­
kacyjny, Lublin,. Kraków 
skie 60, tel. 16-15.

2680 Q
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O pracacli nad nowymi odmianami owoców

K r y m  — k r a f  s a d ó w

-1-/ r  v;j»

Nikicki Ogród B otaniczny im. 
Mołotowa na K rym ie — jeden z naj 
starszych zakładów  botanicznych w 

.Związku Radzieckim — stał się w 
okresie władzy radzieckiej poważ­
nym  ośrodkiem  pracy naukow o-ba­
dawczej. Doniosłe znaczenie p rak ­
tyczne i teoretyczne m ają  badania 
dokonyw ane przez Ogród w zakre­
sie hodow li roślin cytrusow ych, o- 
woców podzw rotnikow ych i połud­
niowych, up raw  technicznych, ho­
dowli w inogron, w alki ze szkodni­
kam i i chorobam i roślin w zak re­
sie biochem ii, genetyki roślin itp. 
Pracow nicy Nikickiego Ogrodu Bo­
tanicznego pośw ięcają wiele uw agi 
hodow li now ych odm ian owoców, 
przyczyniając się w ten  sposób do 
dalszego rozw oju sadow nictw a w 
ZSRR.

G atunki roślin owocowych, jak ie  
radzieccy hodowcy sadów otrzym ali 
w  spadku po czasach przedrew olu­
cyjnych, zwłaszcza gatunki zag ra­
niczne, przyw iezione z A m eryki i 
Europy zachodniej, n ie odpow iada­
ły w ym aganiom  sadow nictw a socja­
listycznego zarów no pod względem 
urodzajności jak  i odporności na  
choroby, mróz, posuchę. Szybko roz 
w ijający  się radziecki pr.zemysł kon 
serwow y również potrzebow ał spec­
jalnych gatunków  owoców.

W  w yniku w ieloletniej pracy, o- 
p iera jąc  się na teorii M iczurina, se- 
lekcjónlści O grodu w yhodow ali i 
przekazali kołchozom i sowchozom 
97 now ych, cennych odm ian pod­
zw rotnikow ych i południowych 
drzew  owocowych, w tej liczbie 30 
odm ian brzoskw iń, ponad 20 od­
m ian czereśni, 17 odm ian śliw, w ie­
le odm ian m oreli, m igdałów , oli­
wek.

Głów nym  zadaniem , jakie  posta­
w ili sobie pracow nicy Ogrodu, by- 
Jo w yhodow anie szeregu nowych 
odm ian roślin  pestkowych (brzo­
skw inie, śliwy, czereśnie itp.). S to­
sując m iczurinow ską m etodę k rzy ­
żow ania odległych - od siebie ■ pod 
względem  geograficznym i różnych 
g rup  roślin , np. brzoskwini z m i­
gdałem . śliwy z m orelam i i in., ho ­
dow ano otrzym ane rozsady h y b ry ­
dowe na  specjalnie przygotow anej 
glebie, przy zachow aniu odpow ied­
nich w arunków  agrotechnicznych. 
Selekcjoniści stosowali m iczurinow - 
sk* m etodę zm iany dziedzicznych 
cech m łodych krzyżów ek w drodze 
w egetatyw nego przeszczepiania w y­
b rane j w  tym  celu innej odm iany 
rośliny . -

P racu jąc  nad praktycznym i zada­
n iam i rozw oju sadow nictw a, p ra ­
cow nicy naukow i Ogrodu rozw iązy­
w ali jednocześnie pow ażne zagad­

nienia teoretyczne. W yniki przepro­
w adzanych badań umożliw iały im 
krzyżow anie odpowiednich par „ro­
dziców" hybryd, nadaw anie okreś­
lonego kierunku  rozwojowi roślin.

W yhodowano w ten sposób k il­
ka odm ian brzoskwiń deserowych i 
konserw ow ych, różne odm iany cze­
reśni, m oreli itć. Odmiany te do j­
rzew ają w różnym czasie, dzięki 
czemu przedłużył się znacznie sezon 
zaopatryw ania w owoce konsum en­
ta i przedsiębiorstw  konserwow ych. 
Tak np sad. w którym  zasadzono 
nowe odm iany brzoskw iń, ow ocuje 
przez 5 miesięcy — od czerw ca do 
listopada.

W m arcu br. tw órcy n o w y ch .o d ­
mian roślin owocowych odznaczeni 
zostali zaszczytną N agrodą S ta li­
now ską. W śród lau reatów  znaleźli 
się, poza K owergą. selekcjoniści — 
Iw an Riabow i A leksander Rych- 
ter, pracow nicy naukow i Ogrodu — 
K laudia K ostina i Nina Arendt. 
Wszyscy są w ychow ankam i wyż­
szych uczelni radzieckich. Państw o 
pomogło im w zdobyciu wiedzy i 
w ykorzystaniu jej dla dobra socja­
listycznej ojczyzny, k tó rą  ludzie ra -  
dziecy przeistaczają w kw itnący o- 
gród.

Sieć państw ow ych stacji dośw iad­
czalnych na Krymie, U krainie, w 
K raju  K rasnodarskim , pomaga sp - 
lekcjonistom  w ich pracy nad w y­
hodow aniem  nowych odm ian roślin 
i przekazyw aniu najlepszych z nich 
do produkcji kołchozowej i sow- 
chozowej. W pracy selekcyjnej Ni­
kickiego Ogrodu Botanicznego b io­
rą czynny udział kołchozowi ho­
dowcy sadów, którzy zak ładają  spe­
cjalne działki dośw iadczalne dla 
w ypróbow ania hodowli nowych od­
mian w istniejących w arunkach  
klim atycznych.

W ciągu trrech  ostatn ich  la t pod 
kierow nictw em  pracow ników  n au ­

kowych Nikickiego Ogrodu Botanicz 
nego. w kołchozach i sowchozach 
stepowej strefy  obwodu krym skie­
go założono 70 ha sadów, zasiew a­
jąc hybrydy nasion moreli, brzo­
skw iń, śliw, czereśni, wiśni, m igda­
łów, jabl?k  i grusz. Ze 100 tys. 
sztuk otrzym anych sadzonek, kiedy 
zaczną one owocować — w ybierze 
się nowe gatunki.

Sadow nictw o na K rym ie ma 
pr..ed sobą w spaniałt perspektyw y. 
Rozszerzy się tu ogrom nie sieć sa­
dów, po jaw iają  się nowe, cenne od- 
miar.j owoców, w yhodow ane spec­
ja ln ie  dia strefy  północtio-krym - 
skiej. SU ekcjoniści radzieccy wy­
trw ale p ra c - ją  nad ich w yhodowa­
niem, pragnąc stw orzyć na odno­
wionej ziemi nowe piękne sady, 
godne w ielkiej epoki stalinow skiej.

A. K.

Ludowa M arynarka W ojenna stoi na s traży  morskich granic Polski. 
N a zdjęciu: oficer Osztaszkiew^cz i sygnalista m arynarz Nowoszyń- 

ski w czasie rejsu. (CAF — A F W P). *

Rys/,ar<l Z i e l i ń s k i
Przewodniczący PKKF w Puławach

Jak przygotouniją się  do Zlotu 
sportowcy wiejscy pow. puławskiego

Zlot Młodych Przodow ników  wzbu 
dził duże zainteresow anie wśród 
sportow ców  pow. puławskiego.

Do akcji przedzlotow ej p rzystąp i­
ły praw ie wszystkie LZS w powie­
cie. Są jednak LZS, jak  r.p. w 
Szczekarkow ie, G lusku, Trzcińcu, 
Kębie, Zagrodach i W rzelowcu, k tó­
re nie zupełnie w łączyły się do ak ­
cji przygotow ań sportow ców  do 
Zlotu.

PK K F wspólnie z K om endą Po­
w iatow ą SP i ZSCh zwołał w dniu 
24.1V. na rad ę  w szystkich przew od­
niczących LZS, 7. którym i omówio­
no sposoby przeprow adzenia akcji

Ciekawy mecz na stadionie Ogniwa
F M  (Austrio) — I Licjn (Polska)
Dzisiaj o godz. 18 odbędzie się na stadionie Ogniwa na W ienia­

wie m iędzypaństw ow y mecz p iłkarsk i między FAC (A ustria) i re ­
prezen tac ją  I Ligi (Polska).

P rzed  meczem o godz. 17 odbędą się w ystępy artystów  T eatru 
Muzycznego w Lublinie, zorganizowane przez gospodarza zawodów, 
G w ardię, celem  uprzyjem nienia czasu publiczności przychodzącej 
w cześniej na im prezę.

Jak o  przedm ecz dzisiejszego meczu odbędzie się spotkanie 
p iłkarsk ie  rep rezen tac ji Zrzeszenia Sportowego Ogniwo L ublin z 
Ii-ligow ym  zespołem G w ardii lubelskiej. Przedm ecz rozpocznie się 
o godzinie 16-tej.

Przypom inam y, że b ile ty  można nabyw ać w  przedsprzedaży 
. (do godz. 1'6), w  fekretaria tacrf zrzeszeń: Budowlanych, O gniwa i 
K olejarza, ponadto  przy stoliku przedsprzedaży przed R estauracją  
„Europa" na K rakow skim  Przedm ieściu.

Ceny biletów : siedzące boczne— 12 złotych, siedzące za b ram ką 
— 9 złotych i stojące — 6 złotych.

przedzlotow ej. N ajw ażniejszą rzeczą 
była zakrojona na szeroką skplę 
akcja propagandow a, m ająca na ce­
lu zainteresow anie Zlotem wszyst­
kiej młodzieży pow iatu puław skie­
go zrzeszonej w kołach sporto­
wych. W związku z tym PK K F po­
wołał pow iatow e i gm inne K om isje 
K onkursu Sportowego.

W szystkie im prezy sportow e, orga 
nizow an -2 w powiecie, odbyw ają się 
pod hasłem  ogólnokrajow ego Św ięta 
Młodzieży.

I tak  masowe zawody kolarskie, 
Biegi N arodowe o m istrzostw o po­
w iatu, m istrzostw a lekkoatletyczne 
rozegrane między ZS Budowlani
— Puław y (reprezentacja), a rep re­
zentacją L ublina odbyły się pod 
hasłem  Zlotu, a sportow cy biorący 
w nich udział poszczycić się mogą 
dobrym i w ynikam i. W dniu 25 V.br 
SKS Liceum Ogólnokształcącego w 
porozum ieniu i pr/.y pomocy Sekcji 
L. A. PK K F zorganizował na cześć 
Zlotu zawody lekkoatletyczne z u- 
działem 94 osób pod hasłem  „Spor­
towcy naprzód do Zlotu Młodych 
Przodow ników  w ' W arszawie".

T reścią pracy naszych ogniw  spor 
towych jest przede w szystkim sp ra ­
w a , zdobycia jak najw iększej liczby 
odznak ŚPO. Na odbytej w tym  ce­
lu naradzie postaw iono hasło: „Jak 
najw ięcej odznak SPO na wsi — to 
czyn sportow y LZS".

Dowodem tego,, ze akcja  przygo­
tow ań młodzieży sportow ej do Zlo­
tu w ko łic ti sportow ych i LZS po­
w iatu puław skiego przebiega w łaś­
ciwie, są podejm ow ane i term inow o 
realizow ane zobowiązania. Tak np. 
--------------------------------------------

koło sportow e Budow lani w P u ła ­
wach postanowiło zaopiekować się 
dwoma LZS w spółdzielniach pro­
dukcyjnych. SKS przy Liceum Ogól­
nokształcącym  w Puław ach zobo­
wiązał się w ybudować nowe boisko 
do szczypiorniaka i dokończyć b u -, 
dowy toru przeszkód.

N ajw iększej pomocy w  akcji 
przedzlotowej udziela sportowcom 
PK K F i Komenda Pow iatow a SP. 
N ajbardziej in teresu ją  się ku ltu rą  
fizyczną przewodniczący GZ ZMP 
w Końskowoli i W ąwolnicy,

Do gmin w yróżniających się w 
akcji przedzlotowej zaliczyć należy 
Kazimierz. M arkuszów, Karczm iska, 
Nałęczów, Kam ień. Końskowolę, 
Opole, G arbów  i Wąwolnicę. W in­
nych gminach praca idzie słabiej. 
Dlatego też na te  gminy powinien 
PK K F zwrócić szczególną uwagę.

Aby akcja przygotowania spor­
towców w iejskich dc Zlotu spełniła 
swoje jadan ie  podniesienia na wyż­
szy poziom organizacyjny i sporto­
w y  Ludowych Zespołów Sportowych, 
P K K F  w inien przede wszystkim 
zwrócić uw agę na jak  najw iększy 
rozwój w spółzaw odnicta s o r to w e ­
go. Również Zarząd P on ia tow y  
ZMP w Puław ach powinien zatrosz­
czyć się o podniesienie poziomu 
ideologicznego członków poszczegól­
nych LZS, a propagandyści Zarzą­
du Pow iatow ego ZMP pcwir.ni b a r­
dziej system atycznie prowadzić szko 
lenie z młodzieżą w iejską.

Drukowana prze* nas powieść Igora Newerlego wyszła 
nakładem „Czytelnika'' i w wydaniu książkowym nosi 
tytuł „P a m 1 u t k a t  C e l u l o z  y“.

Pod podawanym prze* nas dotychczas tytułem „Pa­
miętnik x Celulozy" powieść ta była drukowana w mie­
sięczniku Twórczość" w r. 1951 1 19.53.

Ponieważ wydanie książkowe otrzymało tytuł inny, 
zmieniamy jego brzmienie również w „Sztandarze Ludu" 
na „Pamiątka z Celulozy". Redakcja.

Sumczak przyprowadzi} ich pod kan to r pana Arciucha, bo 
ten był tu  rządcą. Od pana Arciucha wyszedł młody pisarz, 
bo z ołówkiem za uchem, poszeptał z Sum izaklem , wziął 
l is tę . i skinął na nich.

— Chodźcie do m agazynu.
Sumczak odszedł, a ten  młody w ydał im  * m agazynu 

sześć ośników.
— N a trzy  miesiące m uszą starczyć. Po trzech miesią­

cach otrzym acie nowe, a te  wam zostaną.
Chłopi brali ośnikl za rączki, czy poręczne? Próbowali 

ostrza na paznokciu. Chuchali na stal. jak  ona parę trzy ­
m a?  Twarze skupione, niem al uroczyste pochylały się nad 
nowym narzędziem, które m a ich te raz  żywić, z którym  
człowiek wiąże się na złą i dobrą dolę.

— Pójdziemy teraz  na Wilka, tam  będziecie strugać.
Później, już przy robocie, dowiedzieli się, że Wilk — to

ta  część placu, k tó rą  Celuloza kupiła od W ilczyńskiego. 
Obok jest Kaszuba, teren kupiony od Kaszubskiego, a dalej
— Miejski, bo się nabyło od Zarządu Miejskiego, A razem  
plac drzewny m a 18 hektarów  i leży na nim ćwierć miliona 
m etrów  przestrzennych drzewa.

Przyszli wreszcie na miejsce pracy, w sam ym  końcu, nie­
daleko płotu.

—  Na te j kobyłce będziecie strugać.
Kobyłka była długa — trzy  ostre kolce sterczały  z niej 

w równych odstępach.
— Niech trzech stanie z jednej strony, a  trzech z prze­

ciwnej.
Stanęli.
— Niech każda p a ra  weźmie po obałku 1 nabije na kolec.
Wzięli po okrąglaku, zwanym tu  nie wiadomo czemu —

obałkiem. Nabili.

31)

flcmiM&i x CdidcrtĄlis
__ Obalek trzeba ostrugać z łyka, obrać do białego

drzew a Nie wolno zostawić żadnego m ursżu, ani łyka. bo 
to psuje papier. Dwóch robi przy jednym  obałku — każdy 
po połowie Potem  odwracacie, strużecie z drugiej strony
l odkładacie za siebie, do sortow ania. Sortowników każda 
partia  ma dwóch. Kto u w as będzie ?

Gawlikowski się w yrw ał:
— Ja  mogę, z Korbalem.
— Dobrze. U ważajcie więc: to drzewo, k tóre  oni oskrobią, 

musicie posortow ać na trzy  gatunki: na bieloną celulozę, na 
norm alną i na ro tacyjną. N a bieloną odkładacie kloce pięk­
ne, zdrowe, na norm alną —- czyste drzewo, a wszelkie po­
suszowe kloce, chore, z czerwienią —• na ro tacyjną. Zacz­
niecie od te j ret, potem przejdziecie ' do tam tych  dwóch. 
Zaraz num ery Ich za wami zapiszę.

W yjął ołówek zza ucha. zapisał.
— Dobra. No 1 jeden musj dla w szystkich sześciu stru - 

gaczy drzewo szykować. Zrąbać musi w szystek m ursz i sęki, 
wyrównać, gdzie ośnikiem nie m ożna się dostać. To kto bę­
dzie siek ierą?

P uste  pytanie — któż jak  nie cieśla!
— A więc w poniedziałek o siódmej trzydzieści stajecie 

tu  do roboty. Co ostrużecie, to wasze — po dwa dwadzieścia 
od m etra.

— A czy nie m ożna od za raz?  Do wieczora daleko, jesz­
cze by się naciachało parę  m etrów  na  początek.

Rwali się do roboty. U stać nie mogli w tym  miejscu, 
gdzie tyle m etrów  wokoło, a z każdego można w ystrugać 
dwa złote i groszy dwadzieścia.

— Nie, zaraz fa jran t. W poniedziałek.
N ie to  nie. Czekało się tyle, zaczeka się jeszcze jeden 

dzień.
W racali na Kozłowo z ośnikam i w  rękach, z otuchą 

W sercach. T eraz już biedę z siebie strząchną! Robić przecis

będą w zgodzie, rzetelnie, a żyć oszczędnie. Jeść m uszą do 
syta, na to  skąpić nie można przy ciężkiej pracy, ale po co 
przepłacać? Niech Szczęsny dla w szystkich gotuje 1 w po­
łudnie przynosi. Za to każdy mu złotówkę odpali. Osiem 
złotych co tydzień — ładny grosz dla chłopaka, na ziemi 
nie leży.

K ucharzyć miał Szczęsny od poniedziałku, bo się znów 
porozchodzili po domach w pobliskich wioskach zawiado­
mić musieli, że się poszczęściło z robotą i życie ułożyć na 
tym czasem .

W niedzielę, wróciwszy z kościoła, zostawił Szczęsny ojca 
w „arce" i długo chodził po okolicy, szukając grubego drutu . 
Znalazł wreszcie za cm entarzem , ułam ał m etrow y kaw ałek
I jeden koniec zagiąwszy na rączkę, szedł w ym achując tą  
laseczką, w stronę strzelnicy.

Spotkał Broń cię z białą kózką.
M a ła  p o s k a rż y ła  się, że  k o z a  je j  s ię  n ie  s łu c h a . M a m e s i k a .  

z a ła  ch o d z ić  z k o z ą  k o lo  d o m u , a le  t a  c ią g n ie  j ą  z a  s z n u re k  
w  lu z a k !  i do  la s u  — w szęd z ie . A  j a k  do  n ie j m ó w ić , to 
b o b k i ro b i 1 d a le j  so b ie  idz ie .
_ A ty  ją  w itką — poradził Szczęsny. — Kto to widział,

żeby bydlę rządziło!
W ziął sznurek i tó z k a  Od razu  spokorniałą. Szła równo 

Jak na defiladzie, l ĵclwo jednak Szczęsny przełożył sznurek 
do ręki Brońci, znów zaczęły się harce 1 psoty, i różne pod- 
stępy — wręcz nie do wiary, ile zmyślnoścl siedzi w takiej 
jednej żydowskiej kozie!

__ Koziu. stój! Cicho bądź, koziu!
N a kozę tak  się nie wola — pouczył Szczęsny. — N a 

kozę woła się baś-baś! 1 w ogóle może być ona Baśką. 
S p ęd z ili w la s k u  całe popołudnie. Pod naciętą sosną n ie ­
daleko ślupka coś rzeczywiście było zakopane. S z c z ę sn y  
tam  g run t ponakłuw ał, nainacał, tylko że d ru t s ię  ześlizgnął 
z okrągłego, wiadomo — ru ra .

Wrócili potem  na  Grzywno — m ała. z kózką do siebie,
1 on do siebie.

Z daleka zobaczył ojca z L ubartem  na  kam ieniu przed 
„arką" . Tak byli zajęci rozmową, że nie zauważyli, kiedy on 
w czołgał się do środka.

(C iąg dalszy n astąp i)


